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Megalomania Węgier. 


Ustąpienie hr. Głołuchowskiego pod 
groźbą ataków jednego węgierskiego stron- 
nictwa nie może pozostać bez skutków ze 
względu na stosunek obydwóch połów 
monarchii i na konieczną równowagę wpły- 
wów. Rzeczą austryackiego rządu było 
starać się, aby skutki wewnętrznej poli- 
tyki węgierskiej nie odbijały się na poli- 
tyce zewnętrznej, która potrzebuje  stało- 
ści i od stosunków wewnętrznych oby 
dwóch pułów monarchii powinna pozostać 
nieząwisłą, 

Smutne są stosunki w państwie, w 
którem zły humor jednego stronnictwa 
węgierskiego ciągłość polityki zewnętrznej 
narusza, a jeżeli dzienniki, pragnąc rzecz 
zamącić, usiłują jej nadać charakter oso- 
bisty, — z pesymizmem trzebaby ocenić 
losy monarchii, w której sprawy- osobiste 
mają wpływ tak przeważny na ciągłość 
polityki zewnętrznej. 

Rząd austryacki, którego wpływu w 
tej sprawie niestety dustrzedz trudno, i 
delegacya austryacka zastrzedz się powin- 
ny przeciwko jednostronnemu wpływowi 
Węgier, jaki w tej sprawie jest widoczny i 
supremacyi ich nad Austryą, której ofiarą 
pada niezawisłość i ciągłość polityki ze- 
wnętrznej. 


„Ozas“ pisze: „Hr. Gołuchowski nie upadł, 
ale wyparty został. Nie upadł, bo żadna sprawa 
z jego zakresu żadne zewnętrzne przesilenie nie 
spowodowało jego dymisyi, którą w niedzielę 
wręczył w Schónbrunie cesarzowi i która zasa- 
dniczo przyjętą została, podczas gdy jednocze- 
śnie monarcha na razie zachował sobie powzię- 
cie wszelkich dalszych postanowień, Hr. Gołu- 
chowski nie upadł, bo do ostatniej chwili używał 
najzupełniejszego zaufania i zadowolenia cesarza. 
Hr. Gołuchowski nie upadł, bo nie poniósł żadnej 
nie tylko klęski, ale nawet porażki w dziedzinie 
polityki zewnętrznej. 

, »Hr. Gołuchowski wyparty został przez roz- 
luśniony przyrząd dualistyczny, w skutek zbo- 
czeń popsutej maszyny, która zamiast dokony 
wać pracy, pracowników kaleczy. Hr. Gołuchow- 

wyparty został przez jedno stronnictwo jednej 

części monarchii, za którem, być może, stoją na- 
rodowe i osobiste żądze, ktore nie umiały uzasa- 
dnić swojej nieprzyjaźni i zawziętości inaczej, jak 
przypuszczeniami, bezpodstawnemi oskarżeniami 
z dziedziny wewnętrznej i wyrzutami z powodu 
nie podjętych działań. 
s „Jedyny to może w dziejach wypadek, za- 
İste nie ustąpienia ministra, bo to zwłaszcza w 
Austro-Węgrzech chleb powszedni, ale wyparcia 
go ze stanowiska bez rzeczowego powodu, a pod 
naciskiem urojenia. Jedyny też niezawodnie wy- 
padek, aby minister handlu jednej części monar- 
chii mógł oddać w ręce jednęgo stronnictwa losy 
wspólnego ministra spraw zewnętrznych, jak to 
uczynił Koszut, pozostawiając do woli „stron- 
nictwu* niezawisłości wybór nowej  delegacyi, 
od czego w danej chwili, ku wielkiemu umar- 
twieniu wszelkich pojęć politycznych i państwo- 
wych, zależało wyparcie hr. Gołuchowskiego. 

„Jedyny wypadek, ale już drugie z rzędu 
wyparcie przez jedną część monarchii ministra 
spraw zewnętrznych, albowiem acz w spoięgow» - 
nych warunkach nieprzyzwoitości politycznej i 
miemożliwości państwowej, nacisk węgierski unie- 


57 
Jerzy Omaptedą. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy ) 


Nigdy jeszcze nie czuł tak blisko siebie 
śmierci. 

Teraz dopiero, po raz pierwszy przypomniał 
sobie, że jeszcze nie spisał testamentu. W na- 
stroju, w jakim się znajdował, byłby najchętniej 
wziął arkusz papieru i spisał swoją Ostatnią 
wolę. Zdawało się mu, że juź najwyższy na to 
czas. Lecz przyrzekł Grecie, że napisze tylko list 
i zaraz położy się do łóżka. Popatrzył na zegar 
i zobaczył, że pierwsza po północy już minęła. 

Zaadresował więc list, zapieczętował go 
i zgąsiwszy światło, poszedł do Swej sypialni 
powolnym krokiem. Ale list wziął że sobą. Po- 
stanowił sobie, że jutro, gdy poraz pierwszy po 
chorobie wyjdzie, sam go nada na pocztę, 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


„możebnił hr. Grołuchowskiego, tak samo, jak jego 
poprzednika hr. Kalnoky'ego. Usuwając na bok 
wszelkie względy osobiste, przychodzi stwierdzić, 
że te przesłanki utrudniają niezmiernie zadanie 
wszelkich przyszłych wspólnych ministrów spraw 
zewnętrznych i czynią wielce niebezpiecznem i 
chwiejnem stanowisko każdego kierownika poli- 
tyki zagraniczej w rozluźnionej maszynie duaii- 
stycznej. Jest to najdonioślejsza strona wypadku, 
a bodaj czy nie tkwi w jego sprowadzeniu dale- 
ki zamiar uniemożebnienia zadania jednego tylko 
w monarchii ministra spraw zewnętrznych l“ 


Wykroty węgierskie. 

Stało się wedle kaprysu „boga madiar- 
skiego* — hr. Gołuchowski ustąpił; ale tuż po 
zwycięstwie objawia się nie małe zatrwożenie 
zwłaszcza w kołach rządu węgierskiego. Hr. Go- 
łuchowski zjednał sobie zagranicą ogromny mir, 
zaufanie bez granie. Napróżno prasa węgierska 
przysięga i wmawia, że to nie Węgrzy spowo- 
dowali hr. Gołuchowskiego. do podania się do 
dymisyi. Prasa zagraniczna stanowczo oświadcza, 
że prasa węgierska lisin" ogonem prawdę wy- 
kręca, że hr. Gołuchowski nie potknął się na 
żadnej sprawie politycznej. tylko na kaprysie 
szowinizmu madiarskiego. Zagranica nie ; ozumie, 
dlaczego rząd węgierski opuścił ministra wspól- 
nego spraw zagranicznych, którego delegacye 
węgierskie przez lat przeszło dziesięć na rękach 
nosiły. Zagranica jest zatrwożona myślą, że bzik 
mniejszości koalicyjnej — bo nawet nie więk- 
szości -- potrafi zawichrzać prowadzenie spraw 
zewnętrznych monarchii Habsburskiej i że po 
zwycięstwie tak wielkiem jeszcze bardziej doka- 
zywać gotów. Opinia zagranicy zaniepokojonej 
zwraca się przeciw Węgrom, zwłaszcza rząd 
węgierski zrozumiał  miebezpieczeństwa, jakie 
stąd dla nich wyniknąć mogą. Właśnie donosi 
„Fremdenbiatt* wiedeński, organ gabinetu wie- 
deńskiego, że w telegramie z Budapesztu d. 22 
bm. otrzymał z węgierskich sfer rządowych wy- 
wody następujące: 

„Co do fundamentalnych zasad polityki 
zewnętrznej nie zachodzi pomiędzy obiema dziel- 
nicami monarchii ani najmniejsza różnica. Trój- 
przymierze, jako podwalina tej polityki, nie- 
zamącone porozumienie pokojowe z resztą państw, 
tudzież popierająca swobodny rozwój państw 
bałkańskich tendencya, są to bez wyjątku dążno- 
ści, stałą podstawę w popieraniu przez miliony 
ludów obu dzielnie posiadające. Ponadto spe- 
cyalnie nie życzą sobie Węgry niczego, jak tylko 
uczciwego przeprowadzenia równorzędności, a 
więc czegoś, co interegów austryackich absolutnie 
nie dotyka, a tem bardziej nie narusza. Węgry 
pragną, aby minister spraw zagr. był wobec za- 
granicy rzeczywiście ministrem wspólnym i jako 
wspólny organ obu państw monarchii wystę- 
pywał. Postulat tea wcale nie dotyka interesów 
państwa bratniego i tak samo też niepodobna 
protestować przeciw temu manifestowaniem in- 
nycb zapatrywań, np. przez reformy militarne. 

„Niechaj w Austryi nikt nie wierzy, iżby 
Węgry ustąpienie hr. Gołuchowskiego uważały 
za punkt wyjścia do wywrotowych reform w na- 
szych sprawach zewnętrznych. Zgoła to nam nie 
na myśli. My tutaj jesteśmy zajęci wybudowa- 
niem naszego własnego państwa narodowego 
i opartej na trójprzymierzu pokojowej polityki 
zewnętrznej, pragniemy całkiem taksamo, jak są - 
siednia Austrya, która taksamo obecnie zajmuje 
się spotęgowaniem swego życia państwowego 
przez zdemokratyzowanie konstytucyi. 

„A już zgoła niechaj nikt nie daje wiary 
temu mylnemu zapatrywaniu, jakoby na Węgrzech 
czy to w ubiegłym, czy w teraźniejszym okresie 
przesilenia skądkolwiekbądź szukano nasycenia 
ambicyj osobistych. Z faktu, że któryś mąż stanu 
jest przypadkowo z kimś spokrewniony, wysnu- 


Węgry rade widzieć u steru spraw zagr. męża, 
który mocą swoich zdolnośi ma do załatwiania 
tych spraw prawo, a który ponadio jest przyja- 
cielem Węgier i prawdziw:go ducha dualizmu 
rzeczywiście rozumie i poimuje*, 

Otóż tego rodzaju wywody rządu węgier- 
skiego rnuszą tylko jeszcze sootęgować podejrzli- 
wość tak Austryi, jak i zaganicy co do intencyj 
węgierskich. Jużcić, jak komunikat budapeszteń- 
ski perswaduje, „Węgry nie uważają ustąpienia 
hr. Gołuchowskiego za punki wyjścia do reform 
wywrotowych w sprawach zagranicznych“ —to jest: 
nie myślą tego czynić obecnie. Ale kwestya, co 
uczynią gdy dokończą swojej, jak komunikat po- 
wiada, pracy teraźniejszej, t j. gdy już wybudują 
swoje własne państwo nerodowe.* Za cóż też 
może ręczyć gabinet Koszut—Wekerle. jeżeli i on 
widzi się zmuszonym działać nie w myśl więk- 
szości sejmowej, tylko w myśl garstki tkniętych 
bzikiem szaławiłów dla mzernej popularności 
rzekomej. 

e ci ludzie niczem innem nie są, tylko 
szaławiłami, to już przece i rząd węgierski, 
a zwłaszcza Koszut czuje. Koszut jako minister 
handlu wniósł projekt o forytowaniu przemysłu 
węgierskiego, słusznie twie'dząc, że zamierzona 
samoistność Węgier ekonomiczna będzie tylko złu - 
dzeniem bez samoistnego premysłu węgierskiego, 
który przeto wytworzyć należy. Ale w tem dziele, 
i to ubóstwianemu  Koszutowi, stawiają prze- 
mnogie zapory właśnie posłowie ze „skrajnej” 
lewicy, i to tacy, którzy, jak „Pester Lloyd* pod- 
nosi, doskonale się znają na wykręcaniu regula- 
minu sejmowego rozmaitemi fintami, ale na polu 
przemysłu są ciemni. A w ogble posłowie węgier- 
scy nie uważają za potrzebne przybywać w nale- 
źytej liczbie na rozprawy w przedmiocie dla Wę- 
gier żywotnym. 

Ale co więcej! Czytamy znowu w „Pester 
Lloydzie*: „Stronnictwo niezawisłości przez dłu- 
gie lata urgowało o powrót zwłok bannitów 
(Rakoczego i Tókólego) i o zniesienie ustawy 
baunicyjnej z r. 17156 — ale nie wielu członkom 
tego stronnictwa w izbie posłów chciało się po- 
fatygować i osobiście uczestniczyć w akcie uro- 
czystym, którym pragnienie to miało nareszcie 
być spełnione ..* Oto patentowani patryoci ma- 
diarscy, przed którymi czołga się na kolanach 
gabinet Koszut-Wekerle, którzy mają mec za- 
wichrzania wszystkiego, co im w danej chwili 
do śmigi nie przypada! Po Deaku, po Andras- 
sym, Tiszy, Szellu, tacy oto ludzie rządzą Wę- 
grami a przez Węgry trzęsą całą monarchią... 


Z biegiem czasu. 


Wiedeń, 23 października. 


Od chwili utworzenia ministerstwa spraw 
zagranicznych, t. j. od 14 lutego 1742, polityka 
monarchii pochłonęła spory zastęp ministrów. Wy- 
liczymy ich według porządku : 

1. Antoni Corfin hr. Ulfeldt od 14 
lutego 1743 do 13 maja 1753. 

2. Wacław Antoni br. Kaunitz- Riet- 
berg od 13 maja 1753 do 19 sierpnia 1792. 

3. Jan Filip hr. Cobeazl od 19 sier- 
pnia 1792 do 27 marca 1798. 

4. Jan Amadeusz br. Thugut 
marca 1793 do 26 września 1800. 

5. Franciszek hr. Collorado -: Wallsee 
od 26 września 1800 do końca listopada 1805. 

6. Jan Filip hr. Stadion-Tannh au- 
sen od 24 grudnia 1805 do 4 październi- 
ka 1809, 

7. Klemens hr. (od 20 października 1813 
książę) Metternich od 7 października 1809 
do 13 marca 1848. 

8. Karol Ludwik hr Ficquelmont 
od 20 marca 1848 do 4 maja 1848. 

9. Franciszek br. Lebzeltern od 4 


od 27 


wają kombinacye jak najbardziej awanturnicze. | maja 1848 do 2 czerwca 1848. 


dziła Ewa. Wprawdzie, gdy mistrz ceremonii był 


j już zdrów zupełnie, chciała ograniczyć swe od- 


wiedziny, ale on prosił ją, by przychodziła jak 
najczęściej, choćby codziennie. Myślał sobie bo: 
wiem, że już niedługo będzie ją widywał, bo 
każdego dnia może przyjść odpowiedź z Flo 
rencyi. 

Musiał panować nad sobą, aby jej nie po- 
wiedzieć, że do niego pisał, ale przezwyciężał 
się, chciał bowiem odrazu wręczyć jej jego od- 
powiedź. Ale dnie mijały a odpowiedź nie nad- 
chodziła, aż wreszcie mistrz ceremonii począł 
przypuszczać, że list nie mógł być z jakiegoś 
powodu doręczony. Ale w takim razie poczta 
byłaby list zwróciła Może list przepadł... A może 
ten człowiek nie chciał na list odpowiedzieć... 

Przypomniała mu się serdeczność, z jaką 
list pisał i ta ostatnia myśł go bolała: 

Tymczasem wiosna rozwinęła już cały swój 
majestat, Na drzewach pokazały się już pierwsze 
pęcze, trawniki zieleniły się, każdego dnia było 
cieplej i na ulicach widać już było ludzi w wio- 
sennych toaletach. 

— Teraz zaczyna być ładnie u nas — 
rzekł mistrz ceremonii do Ewy, podczas, gdy 
Jan z Gretą szli o kilkanaście kroków przed nim 
w parku miejskim. 

Ci oboje nie lubieli chodzić z samym tylko 


Magazyn futer Juliana Solika, ul. Sobieskiego 7 


ojcem, gdyż wówczas nie mogli rozmawiać swo- 
bodnie i dlatego zawsze starali się tak urządzać, 
aby ałbo Eliza albo miss Bancrost szła także na 
przechadzkę. Woleli jednak towarzystwo tej 0- 
statniej, gdyż wówczas ojciec na nich zupełnie 
uwagi nie zwracał, to też Greta zawsze posyłała 
kartkę do Ewy, gdy tylko spodziewała się przy- 
bycia Jana z Bautzen. 

Ewa była szczęśliwą, gdy ją proszono o 
przybycie. Szła obok swego idolu, jak gdyby 
pyszniła się starym panem, który jej towa- 
rzyszył. 

Mistrz ceremonii drżał jednak ciągle na 
myśl o tej chwili, w której pojawi się tamten, 
przez niego samego przywołany. Że on dotąd 
nie dawał znaku o sobie, stanowiło to dla mi- 
strza ceremonii, gdy pierwsze jego  zniecierpli- 
wienie przeminęło, pewną ulgę. Niech tamten 
milczy, jak długo to będzie dla niego możliwem, 
on już do niego poraz drugi nie napisze. Niech 
jak najdłużej pozostawi mu Ewę, którą potem 
zabierze mu na zawsze. Ona jest zorzą wieczorną 
jego życia. 

Wyrzekł się już jej, ale jej urok zachwycał 
jego serce każdego dnia na nowo. Nie walczył 
z sobą, gdyż wiedział, że to się skończy, gdy 
przyjdzie odpowiedź od tamtego. 


— Czy nie idziemy 2% szybko? — pytała i 
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10. Jan Filip br. Wessenber 
czerwca 1848 do 21 listopada 1848. 

11. Feliks ks Schwarzenberg od 
21 listopada 1848 do 5 kwietnia 1852. 

12. Karol Ferdynand hr. Buol-Schau- 
enstein od 11 kwietnia 1852 do 17 maja 
1859. 

13. Jan Bernard hr Ruchberg od 17 
maja 1859 do 27 października 1864. 

14. Aleksander hr. Mensdorff - Poul- 
ly od 27 października 1864 do 30 październi- 
ka 1866. 

15. Ferdynand hr. Beust od 30 pa- 
ździernika 1866 do 8 listopada 1871. 

16. Juliusz hr. Andrassy od 14 listo- 
pada 1871 do 8 października 1879. 

17. Henryk br. Haymerle od 8 pa- 
ździernika 1879 do 10 października 1881. 

18. Szef sekcyi Benjamin Kallay od 12 
października 1881 do 20 listopada 1881. 

19. Gustaw hr. Kalnoky od 28 listo- 
pada 1881 do 16 maja 1895. 

20. Agenor hr. Gołuchowski 
maja 1895. 

Z powyższego zestawienia wynika, że mie- 
siąc październik dla ministrów spraw zagrani- 
cznych bywa bardzo fatalny. 

Ministrowie : Rechberg, Mensdorff, Beust, 
Andrassy, Haytmerle, a obecnie Gołuchowski, w 
październiku opuścili swoje stanowisko  (—i) 


g od3 


od 16 


Polacy a Niemcy. 


Pod tym tytułem podała  czerniowiecka 
„Allgemeine Zeitung", która propaguje koniecz- 
ność zbliżenia się Niemców 1 Polaków w Au- 
stryj, dwa artykuły. Sprawa ta jest, zwłaszcza 
dla Bukowiny nader aktualną, choćby ze wzglę- 
du na to, że Polacy i Niemcy (ci ostatni tylko 
częściowo) są katolikami, tak, że spór między o- 
bu narodowościami katolickiemi odbija się nie- 
korzystnie na stanowisku katolicyzmu — oraz ze 
względu na to, że tak Polacy, jak i Niemcy są 
mniejszościami o stanowisku wybitnem, dzięki 
swej kulturze, a więc stronnictwami, które po- 
winny znaleźć „modus vivendi*. 

Z tego powodu wymieniony dziennik kilka- 
krotnie zabierał głos w tej sprawie, podnosząc 
brak właściwych powodów do walki między Po- 
iakami i Niemcami. Zwłaszcza liczne perypetye 
reformy wyborczej dawały sposobność uwag cie- 
kawych, np. do stwierdzenia. że posłowie nie- 
mieecy — i to nawet demokratyczni — wpraw- 
dzie teoretycznie oświadczali się za reformą, w 
każdym jednak wypadku, gdy — słusznie czy 
niesłusznie — przewidywali możliwy uszczerbek 
narodowy, opuszczali natychmiast stanowisko po- 
pularne, demokratyczne i stawali na stanowisku 
narodowem. Równocześnie jednak można było 
stwierdzić, że jeżeli posłowie polscy bronili 
swych praw narodowych, nierównie silniej za- 
grożonych, odzywały się głosy, iż Polacy są re- 
formie przeciwni! Właśnie od Polaków żądano i 
żąda się ciągłych ustępstw; nie żądało się ich 
od Niemców. Kto bacznie obserwował wypadki, 
musiał dawno przyjść do przekonania, że to wi- 
docznie obowiązek strzeżenia interesów  narodo- 
wych nakładał tak na Polaków, jak i na Niem- 
ców konieczność rezerwy i nie pozwalał im po- 
dzielać zachwytów czeskich lub rusińskich, a 
tem mniej zachwytu socyalistów, z których poli- 
tyką żadna polityka narodowa nie może się po- 
godzić. Dopiero, gdy w sprawie obwarowania 


Ewa z troskliwości. 

— Uważa pani mnie za niedołęgę ? 

— Nie wolno się panu męczyć. 

— Nawet, gdy się tak wleczemy, jak sli- 
maki ? 

— Hrabia Steffeck i Greta idą takim sa- 
mym krokiem. 

— Tak, ale oni mają sobie dużo do po- 
wiedzenia. 

— A my nie? — odpowiedziała Ewa z 
miną swywolną. 

Mistrz ceremonii popatrzył na nią powa- 
Żnie : 

— My także, Ewo. My także. Więc co pani 
ma mi jeszcze do powiedzenia ? 

— Tysiąc rzeczy — rzekła Ewa, śmiejąc 
się. — Zawsze zapominam 0 coś zapytać i przy- 
pominama sobie dopiero, gdy do domu powrócę. 

W roztargnieniu wsunęła swoją rękę pod 
jego ramię, lecz zaraz się spostrzegła i przeci- 
wnie jego ramię oparła ną swojem. 

- Tak powinniśmy iść Zawsze tak. 

Na mistrza ceremonii przyszły znowu smu- 
tne myśli. 

— Zawsze? Jak długo? 

— Jak długo? Dlaczego pan o to pyta? 

— A gdy pani odjedzie ? 


Lwów, 
Kopernika 18, 


wyborze. — 
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Yogler (Otto Mass) I Kkrntnerstr. 18 (Ling. Neuer 
Markt $), Rudolf Mosse Seilerstśdte 2, A. Oppolik 
Griinangergasze 12, M. Dukes Nacht.: Max. Augen- 
feld & Emerich Lessner I Wollseile ur.9, Hokaliak 
Wollzeile 11, J. Dannex berg II Pratarstramse 33, A- 
dolf Chulawski VII. Stiftg, 4; E. Braun L Rotentura- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 41; We Prankfaroie n M.: Has. 
senstein & Vogler i G. Danube & Comp.; W Pa- 
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OCENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na deda elen wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Madegłane xa wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publioznośej sa 
lub Jego zj 1 kor. Prywatną keres- 
0 


a wyraru. 
damer kesztāje & b., na prowiacyl 10 kal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


| proponowanych okręgów wyborczych większością 
| ukwalifikowaną okazała się pewna wspólność 
dążeń niemieckich z polskimi, prasa wiedeńska 
przestała podejrzewać Polaków. 

Czerniowiecka „Allgem. Zeitung“ zwróciła 
się do jednego z polityków polskich Bukowiny z 
zapytaniem, jak się zapatruje na możność poko- 
jowego stosunku między Polakami a Niemcami. 
Zapytany odpowiedział szeregiem uwag, w któ- 
rych zaznaczył, że Polacy nigdy przeciw Niem- 
com, jako takim nie występowali i przypomniał 
czasy, w których i opinia niemiecka Polakom 
| sprzyjała. Podniósł jednak, że Niemoy popełnili 
zaraz na początku ery konstytucyjnej błąd fatal- 
ny, przez objęcie spadku po absolutyzmie oem- 
tralistyczno germanizacyjnym. Za gospodarkę ab- 
solutystyczną w Galicyi nie można było winić 
narodu niemieckiego, lecz tylko rząd, który 
| i Niemcom był niemiłym; za „liberalne“ rządy 
' jednak spada już odpowiedzialność na naród 
niemiecki, bo on to wybierał takich reprezentan- 
tów i umożliwiał w ten sposób rządzenie prze- 
ciw Słowianom. Jednak Polacy odróżniali zawsze 
liber.łów centralistycznych od innych stronnictw 
niemieckich, z któremi się sprzymierzali. Tak 
więc nie Polacy chyba winni temu, iż stosunek 
między nimi a większością Niemców ułożył się 
inaczej, niż się ułożyć mógł. Zarzuty, jakoby 
Polacy popierali zawsze Czechów przeciw Niem- 
com jest również niesłusznym. Polacy, widząc 
nieszczerość i niesprawiedliwość liberałów. sæli 
zawsze za sprawiedliwością i popierali słuszne 
żądania Czechów; ale już np. w obstrukcyi cze- 
skiej udziału nie wzięli, a przeciwnie przediem 
nie odmówili współudziału w rządach koalicyj- 
nych ks. Windischgratza. Nieuzasadnionem też 
jest posądzanie hr. Badeniego 0 wrogie wzglę- 
dem Niemców zamiary; równie niesłusznem po- 
sądzenie analogiczne ówczesnego prezydenta izby 


Dawida Abrahamowicza. 
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Autor dochodzi do konkluzyi, że niesympa- 
tycznym jest Polakom centralizm, ale nie naród nie- 
miecki. Jeżeli naród ten przestanie Polakom prze- 
szkadzać w rozwoju narodowe-politycznym, to 
może nastąpić zgoda. 

Nie odmawiamy temu artykułowi ani słusz- 
ności, ani znaczenia. Dla nas nic w nim nowego; 
ani prasa polska, ani ogół nasz nie występowały 
nigdy przeciw narodowi niemieckiemu; tak na- 
uka, jak i publicystyka polska, sądzą zachowa- 
nie się Niemców bezstronnie Znaczenie artykułu 
polega więc chyba na tem, że się pojawił w 
piśmie niemieckiem. Znaczenie realne miałby je- 
dnak dopiero wtedy, gdyby ze strony niemieckiej 
równie spokojnie nam powiedziano, co właściwie 
Niemoy Polakom mają do zarzucenia! Nie Oba- 
wiamy się obrachunku, bo wypadłby na nasrą 
korzyść. Fakt, że z katolikami niemieckimi Po- 
lacy utrzymywali zawsze jaknajlepsze stosunki, 
że popierali ich szczerze i bezinteresownie, do- 
wodzi, iż słusznie możemy twierdzić, iż nie naród 
niemiecki, jako naród, ale pewne dążności poli- 
tyków niemieckich utrudniają porozumienie się, 
oraz, że nie naród polski ponosi winę, jeżeli to 
porozumienie nie da się osiągnąć. 

W każdym razie omawianie tych spraw jesi 
aktualnem, jakkolwiek tradycye prasy niemieckiej 
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| — Gdy odjadę... 
Mistrz ceremonii musiał się pilnować, aby 
| Ewa czegoś się nie domyśliła. 


— No tak... Niedawno mówiła mi matka 
pani, że wyjedziecie wkrótce do Paryża. 

— Ale znowu tu przyjedziemy. 

— Wiesz pani o tem na pewne. 

— Z wszelką pewnością. Wrócimy tu w 


| Jesieni. Mówiłam już o tem z matką. 
| — Kto wie, czy w jesieni się zobaczymy. 
| Bał się powiedzieć prawdę, a chciał wyma- 
' rzyć troebę cierpienie swego serca. Znalazł wre- 
| szcie wymówkę. 

— Może już żyć nie będę. 

Ewa stanęła 

— Proszę tak nie mówić. 

Z wymuszonym spokojem rzekł mistrz ce- 

remonii gorzko : 
— Mam już sześćdziesiąt i siedm lat 


(C. d. n.) 


futer. Futra do podróży, paletoty męskie i saka damskie podług 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki mąskie i damskie, skóry we wszystkich gatunkach, 
oraz wierzohy gotowe do fater męskich i damskich. Materye najnowsze na wierzchy w najwi ;kszym 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Dla Przew. Dachowieństwa udziela się na spłaty miesięczne. 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja- 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 


Ceny komkureneyjne. 
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w Austryi nie pozwalają nam spodziewać się, 
aby ze strony niemieckiej wyszedł głos tak bez- 
stronny, jak ten właśnie artykuł Polaka w dzien- 
niku bukowińskim. „Czernowitzer Allgemeine Zei- 
tung“ odznaczała się zawsze bezstronnością ; 
wątpić można, czy inny organ niemiecki pozwo- 
liłby Polakowi wystąpić tak otwarcie, czy w o- 
gole inny organ niemiecki zwróciłby się do Po- 
laka z życzeniem objawienia swego zdania, które 
musiało wypaść dla polityki niemięckiej nie- 
korzystnie. Już „Neue freue Presse", streszcza- 
jąc wywody organu bukowińskiego, dopuściła się 
stronniczego przekręcenia, widocznie na to, aby 
wywołać wrażenie, iż Polacy dążą do przymie- 
rza z Niemcami! ' Tak nie jest. Autor artykułu 
pisał na własną rękę; mógł zgodnie z prawdą 
stwierdzić, że naród po!ski w postępowaniu swem 
nie powoduje się stronniczą nienawiścią; mógł 
też twierdzić, że gdyby nolityka niemiecka była 
inną, to i zachowanie sie Polaków w obec Niem- 
ców byłoby innem. Ale sie mógł twierdzić i nie 
twierdzi wcale, jakoby Polacy mieli 
uczynić pierwszy krok. Pierwszy 
krok w takich razach musi uczynić ten, kto po- 
nosi odpowiedzialność za winy dawniejsze i obec- 
ne, a więc politycy niemieccy i prasa niemiecka. 
Ze strony polskiej wystarczy, jeżeli skonstatujemy, 
iż błędy i krzywdy, jakich się dopuszczali libe- 
rali i centraliści względem naszego kraju, mogą 
być, na wypadek zmiany polityki niemieckiej, 
puszczone w niepamięć. Więcej, niż bezstronnej 
gotowości do rewizyi dotychozasowego sto- 
sunku między Niemcami a Polakami, od nas 
chyba Niemcy sami żądać ani oczekiwać nie 


mogą. 


Z Królestwa polskiego. 


Dalsze aresztowania bandytów. 


Zeszłego piątku rano, jak donoszą pisma 
warszawskie, patrol obchodowy cyrkułu V spotkał 
młodego człowieka ; wydał mu 'się on zmiesza- 
nym, podejrzanym i z tego powodu aresztowano 
go i odprowadzono do cyrkułu. Tutaj więzień 
starał się do wieczora zapierać zarzuconego mu 
oskarżenia i tożsamości osoby swojej, aż w koń- 
cu zdecydował się nietylko sam przyznać się do 
ndziału w organizacyi bojowej P. P. S., ale nadto 
zdradzić wielu towarzyszów. 

— Wiem, co mnie czeka — rzekł do ba- 
dających go urzędników policyjnych — i że nie 
ma już dla mnie żadnego ratunku, więc powiem 
wam wszystko, co wiem. 

I tu zaczął kolejno wymieniać jeden po dru- 
gim zamachy zbrojne, dokonane na dwa sklepy 
monopolowe, na inkasenta cmentarza staroza- 
konnych, na jenerała Szweykowskiego, sędziego 
wojennego, na dwóch rewirowych zastrzelonych 
i wiele innych, najdokładniej określając, kto w 
nich uczestniczył, jak się nazywa w partyi, jakie 
prawdziwe nosi imię i nazwisko i wymieniająe 
większość ich adresów. 

Według tych wskazówek władze „ochrony* 
zarządziły ścisłą rewizyę u osób wskazanych i 
jakkolwiek poszukiwania te nie wykryły ani bro- 
ni w mieszkaniach poszlakowanych, ani literatury 
nielegalnej, lecz jedynie małoznaczące dowody 
rzeczowe, jak zawinięcia od nabojów - rewolwe- 
rowych itp., aresztowano i przyprowadzonc do 
biura cyrkułu V przy ulicy Nowokarmelicziei w 
ciągu soboty i niedzieli 18 ludzi, przeważnie 
młodych, ze sfery robotniczej, pozbawionych pra- 
cy, w tej liczbie 17 chrześcijan i jednego żyda, 
którego oskarżyciel ich wszystkich wymienia 
jako domniemanego przywódcę tej orgauizacyi 
bojowej. 

Dodać należy, że w ciągu badań, prowadzo- 
nych przez policyę, oskarżyciel ów, znany po- 
dobno dotychczas pod przezwiskiem  partyjnem 
„Jelonkas, w oczy każdemu z uwięzionych za 
jego wskazówkami wymieniał nietylko czyny bo- 
jowe, w jakich ten miał uczestniczyć, ale wszel- 
kie towarzyszące im okoliczności. Wobec takich 
informacyj pewna część uwięzionych przyznała 
się do zarzutów, większość jednak kategorycznie 
im zaprzecza. 

Badanie przywożonych z różnych cyrkułów, 
ale głównie z dzielnie robotniczych uwięzionych 
bojowców trwało przez cały dzień niedzielny i 
odbywa się dalej, ponieważ przybywa coraz wię- 
cej nowych poszlak, faktów i zarzutów w ciągu 
śledztwa, a aresztowania trwają dalej. 

Uwięzionych bojowców przewożą na razie 
do aresztu policyjnego w ratuszu. Część ich za- 
pewne podlegnie sądom polowym, o ile prze- 
stępstwa były popełnione po zaprowadzeniu tych 
sądów, część zaś w każdym razie sądowi wo- 
jennemu. Dotychczas jednak żaden z tych sądów 
nad uwięzionym nie mógł się jeszcze odbyć dla 
tej przyczyny, że śledztwo znajduje się w pełnym 
biegu, a same protokoły policyjne, do niego spo- 
rządzone tworzą około 100 arkuszy zapisanych. 

Od czasu uwięzienia i badania bojoweów 
wzmocniono przed domem, gdzie mieści się cyr- 
kuł V, straż i posterunki wojskowe, a ul. Nowo- 
karmelicką dla przejazdu zupełnie zamknięto. Do 
biura cyrkułowego zaś © uszczani są interesenci 
tylko po odpowiedniem — legitymowaniu się. 

W obec wykrycia ` > ssztowania najważniej- 
szych, jak się zdaje, © zanizacyj bandyckich, 
władze policyjne w Warszawie nabierają pewności 
siebie. Z tem też stoi w związku ogłoszony przez 
rosyjską agencyę komunikat następujący : Gen. 
gubernator warszawski zamierza, w celu: zwol- 
nienia załogi warszawskiej od pełnienia obo- 
wiązku pilnowania stójkowych i w celu dokom- 
pletowania ilości stójkowyca wydzielić z pułków 
miejscowych 2.500 szeregowców i 25 Sa | 
którzy będą pełnili stale służbę posterunkową do 
czasu ukończenia służby wojskowej. 
utrzymania dostarczy magistrat 
majster. 


Bandytysm na prowincył. 

Napady na poczty i dwory pojawiają się | 
ciągle jeszcze na prowincyi. W ubiegłą sobotę | 
na szosie pomiędzy Lipnem a Włoeławkiem 30, 
bandytów napadło na furgon pocztowy, 
jowany przez 9 dragonów. Przy wymianie strza- 
łów zabito 1 dragona a 4 ranione. Z bandytów 
zginął 1, ale ciało jego unieśli z sobą towarzy- 
sze. Zginął również pocztylion. Pieniądze zostały 
nietknięte. Podczas strzelaniny jedna z kul zra- 
niła w nogę przejeżdżającego w tym czasie dro- 
gą pastora Rorfdtalera z Lipna. 

W Będzinie ujęto bandę opryszków, do któ» 
rej należeli 3 kozaey, kilku cywilnych bandytów 
i b. strażnik, Dotąd aresztowano 12 osób z tej 
szajki. Bandytów tych poznał naczelnik stacyi 


konwo- | 


i okolicy codzienne obławy na bandytów, dzięki 


Środków | 
i oberpolic- | 
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którym o rabunkach w tej okolicy coraz mniej 
słychać, 


Z Piotrkowa donoszą, że na majątek Dą- 
browa Rusiecka p. Michała Rogowskiego radcy 


Tow. kredytowego ziemskiego, napadli bandyci 
i dwór ograbili. W czasie napadu otrzymała 
ranę postrzałową matka pp. Rogowskich. 


Samoobrona w Królestwie. 

Donosiliśmy już, iż władze pozwoliły na 
utworzenie zbrojnej samoobrony po wsiach w 
błońskim, grójeckim i sochaczewskim powiecie 
gub. warszawskiej. Obecnie ogłoszono przepisy, 
jakim ta samoobrona ma podlegać; przepisy te 
są tego rodzaju, iż wątpić należy, czy wiele osób 
skorzysta z pozwolenia. A więc stróże, odbywa- 
Jący w majątkach dyżury dzienne i nocne, mają 
być całkowicie podwładni władzom powiatowym, 
w razie zaś nieposłuszeństwa urzędnikom policyi 
lub żandarmeryi, winni stróże podlegają w dro- 
dze administracyjnej grzywnom do 3000 rb. lub 
aresztowi do 3 miesięcy, z zapewnieniem wy- 
różniającym się „przy współdziałaniu władzom“ 
nagród pieniężnych na skutek przedstawienia 
władzy właściwej. Jeden z artykułów „przepi- 
sów* głosi, iż gdyby stróż właściciela majątku 
użył wydanej mu broni w celach występnych, to 
niezależnie od odpowiedzialności stróża, właści- 
ciel majątku podlega w drodze administracyjnej 
albo grzywnom do 3000 rb. lub aresztowi do $ 
miesięcy. Jako uzbrojenie dopuszczone są jedy- 
nie strzelby myśliwskie z wyłączeniem broni 
gwintowanej. 


Xronika. 


Lwów, dnia 24 października 1906. 
Kalendarzyk, 


W» czwartek 26 października Jana Kantego. — 
Gr. kat. Prowa M. — Kal. słow. Samomysła. ę 

Wschód słońca 6'40, zachód 4.56. 

W piątek 26 października Ewarysta P. — Gr. 
kat. Karpa M. — Kal. stow. Lutoświ ; 

Wschód słońca 6'41, zachód 4:44. 

W sobotę 37 października Sabiny M. — Gr. kat, 
Nazarya. — Kal. słow. Witomiła, 
Wschód słońca 6'43, zachód 4:42. 


Do dzisiejszego numeru dołąezamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szau. prenumeratorów, 
którzy go abonują, 


Gem. hr. Beck szef sztabu generalnego 
który, jak wiadomo, ustępuje w najbliższym czasie z 
tego stanowiska, zostanie mianowany kapitanem 
przybocznej gwardyi łuczników, w miejsoe zmarłego 
niedawno ks. Windischgraetza. 

Obowiązki szefa sztabu jeneralnego prowizory- 

cznie tylko pełnić będzie dotychczasowy zastępca 
feldmarszałek-porucznik Potiorek. 
Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano- 
wało praktykantów rach.: W. Wołoszynowicza i Z. 
Kohlminzera asystentami rachumkowymi Dyrekoyi 
poczt we Lwowie. 

Prezydent wyłszego sądu kraj. we Lwowie 

zamianował J. Haburę we Lwowie praktykantem 
rach. wyższego sądu kraj, 
Wydział krajowy zamianował urzędników 
rachunkowych: praktykanta K. Lisiewicza asyaten- 
tem, aplikanta F. Dembca praktykantem i dyetaryn- 
sza J. Weissa aplikantem, a w kasie krajowej apli- 
kanta R. Mazurkiewicza praktykan tem. 


Sankcya cesarska. Cesarz sakcyonował 
uchwaloną przez sejm ustawę, zmnieniającą postano- 
wienia $$ 2, 3, 5, 7, 8, 11, 12, 13, 14 i 15 usta- 
wy krajowej z dnia 2 lutego 1891 dz, u, kr. nr. 17 
w sprawie organizacyi służby sanitarnej w gminach 
i obszarach dworskich, 
Wybór posła sejmowego z m. Krakowa. 
Komitet wyborczy stronnictwa demokratycznego u- 
chwalił postawić kandydaturę dr. Ignacego Petelenza, 
posła do rady pa.istwa i dyrektora szkoły realnej, 
na posła % sejmu krajowego w miejsce śp. Jana 
Rottera. 

Grono członków stronnictwa konserwatywnego 
— jak Dam z Krakowa donoszą również nara- 
dzało się wezoraj nad postawieniem sawego kan- 
e Desygnowanie kandydata nastąpi w tych 
niach. 


Dr. Kazimierz Groman, były asystent w 
zakładzie wodoleczniczym dr. Guggenberga w Brixen, 
osiadł na sezon zimowy w Abbazyi i ordynnje w 
willi Abbázia, 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 25 bm. o 6 wieczór, 

-- Nad revrganizacyą miejskiego urzędu 
budowniezego nareszcie zaczął obradować snb- 
komitet dla tej sprawy przed latami wybrany. Pierw- 
sze posiedzenia miało charakter informacyjny. Przedło- 
żony projekt zmienia zasadniczo dotychczasowy nstrój 
urzędu budowniczego, a mianowicie departament 
techniczny, któremu obecnie podlega urząd budowni- 
czy, ma być zupełnie «niesiony, urząd budowniczy 
zaś zorganizowany według trzech działów budownie- 
twa z urzędnikami technicznymi na czele, pod któ: 
rych zwierzchnictwem zostawaliby urzędnicy konee- 
Ptowi dla załatwienia spraw adminiatracyjnych. Pro- 
jekt chce wprowadzić jeszcze jednę nowość, miano- 
wicie egzamin dla urzędników technicznych gminy 
przed specyałuą miejską komisją egzaminacyjną. 
Kandydaci na inżynierów miejskich nie potrzebo- 
waliby natomiast poddawać się już egzaminom pań- 
stwowym. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Zarząd, który w kończącym się obecnie trzechlecia 
pozostawał pod kierownictwem pref. dra J. Zakrzew- 
skiego wydał sprawozdanie za rok ubiegły z które- 
go dowiadujemy się, że w roku sprawozdawczym 
yło we Lwowie 136 wykładów, na prowinoyi zaś 
140 wykładów w 14 miastach. Z ogólnej liczby 276 
wykładów przypada na przedmioty hamanistyczne 
128, a na przedmioty przyrodniczo-techniczne 148 
wykładów. Ogólna frekwancya we Lwowie wynosiła 
17.367 osób, przeciętna śrekwencya jednego wykła- 
du 120 osób. Na wykłady uczęszcząło więcej kobiet, 


| niż mężczyzn. Przeciętnie ma 100 słncehaczów było 


44 mężczyzn, 56 kobiet, Ogólna ilość słuchaczów w 
miastach prowincyonalnych wyniosła 25.872; prze- 
ciętnie na jednym wykładzie było 185 osób. Procen- 


|towy stosunek mężczyzn i kobiet na wykładach w 


miastach prowincyonalnych przedstawia się w ten 


| sposób, że na 100 słuchaczów było 61 mężczyzn, 


39 kobiet. Ogółem uczęszczało na wykłady 43.239 
osób, tj. o 5.303 mniej niź w roku poprzednim, 

W dochodach główną pozycyę stanowi sub- 
wencya ministerstwa 7.000 kor., Sejmu krajowego 
1000 k., m. Lwowa 500 k., oraz rad powiatowych. 
Ogólna suma dochodów wyniosła 12.453 k. W ze- 
stawieniu z rozchodami okazał się niedobór ogólny 
w „kwocie 845 k. 

Związek samoistnych rękodzielników 


p. Przytulski. Obecnie odbywają się w Będzinie , kupców i przemysłowców ukonstytuował się wozoraj | 


| wybierając prezesem p. M. Wślichiewicza, aastępoę | 


J. Zgórskiego, sekretarzim S. Getritza. Jako najbliź- 
cze zadanie związku wskazano: stworzenie agencji 
pracy i kredytu, której sadaniem byłoby pośrednicze- 
nie w dostawach, reklana, wyrabianie kredytu itd. 
Postanowiono zbierać się każdego pierwszego ponie- 
działku w miesiącu dla omawiania spraw aktualnych. 
Wczoraj omawiano agitayg., szerzoną przez socya- 
listów wśród terminaterów i uczniów rzemieślniczych 
i sprawę dostaw pabliczych, 

+ Sisdem rosyjskich bandytów. Władysław 
hr. Zieliński, akszany wszoraj przez trybunał orze- 
kający na 6 miesięcy wiłzieniu za zbrodnię nsiłowa- 
nego wymuszenia na osolie Artura hr. Russockiego, 
przyjął wyrok, jakkolwiet początkowo nosił się z 
myślą wniesienia zażalena nieważności. Po odsiedze- 
niu kary ma Zieliński zamiar wyjechać na Węgry, 
gdzie wedle jego opowiadania mieszka jego wuj ro- 
dzony, magaat, posiadający milienową fortunę. 


Kronika krajowa. 


Z zakładu br. Skarbka w Drohowydu. 
Kierownictwo warstatów w zakładzie drohowyzkim 
obejmuje em. inspektor kolejowy p. Feliks Blauth. 

Dyrekeya kolei państwowych donosi: 
Ż powodu naprawy most1 na Prucie ruch ogólny 
pociągów między stacyani Nadwórniańskie Przed- 
mieście a Słoboda Rungtrska kopalnia kołomyjskich 
kolei lokalnych wstrzymany będzie w czasie od 22 
do 26 bm. włącznie, od 29 bm. do 2 listopada 
włącznie, od 5 do 10 listopada włącznie i od 13 do 
15 listopada włącznie. W dniach 27 i 28 bm. jako 
też 3, 4, 11 i 12 listopida ruch pociągów między 
temi stacyami będzie utrzymany. Powyższe przerwy 
nie wpływają na ruch prciągów między Kołomyją, 
Nadwórniańskiem Przedaieściem i Szeparowcami- 
Kniaźdworem, 


Kronika powszechna. 


3 Rabunek w pochgu. Wczoraj w pociągu ja- 
dącym ze Źmerynki do Podwołoczysk do przedziału 
I kl, gdzie siedziały panie Bowińska i Kowalew- 
ska, weszło dwóch jegomościów, zażądali gotówki, 
kazali sobie otworzyć walizki i zabrawszy co kosztow= 
niejszego, wyskoczyli oknem. Przerażone panie pod 
groźbą Śmierci nię mogły wołać pomocy, zostały też 
obrabowane kompletnie. P. Kowalewskiej złoczyńcy 
zabrali 1000 rubli, biźweryę wartości kilkn tysięcy 
rubli i kosztowne futerk> z niebieskich lisów. Panie 
obydwie jechały na południe, jedna wezwana tele- 
graficznie do chorej córki, druga do chorego ojos. 


8 Uniwersytety niemieckie przeciw stu- 
dentom z Rosyi. Z Berlina donoszą, że wkrótce 
wydane zostaną bardzo zaostrzone przepisy do przyj- 
mowania studentów i studentek rosyjskich na uni- 
wersytety niemieckie. Na razie na uniwersytecie ber- 
lińskin zasystowano przyjmowanie studentów i stu- 
dentek rosyjskich. W przyszłosci każdy student i 
studentka z Rosyi będę musieli ałożyć przy zapisie 
dowód, że nie są politycznie podejrzani, że władają 
językiem niemieckim i mają Środki do życia. 

8 Konfiskata „Kraju“. Ostatni numer (ar. 40) 
petersburskiego „Krajn* został skonfskowany przez 
policyą w Petersburga za artykuł wstępny p. t, 
„Stronnictwa rosyjskie w ohwili bieżącej”. 

$ Byli posłowie do Dumy. Pisma petersburskie 
podają następujące wiadomości o losach byłych po- 
słów do Dumy: 1 poseł zabity, 1 zwaryował, 2 p>- 
bici, 10 ukrywa się, 5 zesłano, 38 poddano rewizyi, 
84 zamknięto w więzieniu i 182 pociągnięto do od- 
powiedzialności z usunięciem ich zesłużby, od dzia- 
łalności społecznej i z pozbawieniem ich praw poli= 
tycznych. 

Dwuletni sen. Ciekawy wypadek dwuletniej 
śpiączki opisuje prof. dr. Kulenbarg w „Med, Kli- 
nik“, Urzędnik magistratu paa A. w Wilmersdorfie. 
pochodeący z rodziny bardzo nerwowej, powołany zo- 
stał pewnego dnia do ratusza w Berlinie dla wyja- 
śnienia pewnych nieprawidłowości w spełnianiu obo- 
wiązków urzędu, które wynikły z nadużycia jego 
nazwiska, W drodze do ratusza, gdy wysiadł z kolei 
ulicznej, upadł na wznak, przyczem na głowie pozo- 
stał mu niewielki guz, ale nastąpiło wstrząśnienie 
mózgu i zapadł w śpiączkę. Lekarz domowy, przy- 
były w trzy godziny po wypadku, zastał p. A. jesz- 
oze przytomnego; wkrótce wszakże A. zasnął, gdy 
lekarz jeszcze mówił do niego i od 20 czerwca 1904. 
znajduje się ciągle w stanie śpiączki. Pacyent leży, 
opisuje prof, Eulenburg, nawznak na łóżku, głowę 
ma zlekka w prawą stronę przechyloną, czoło zmarsz- 
czone, jak ktoś pogrążony w  ponnrej zadumie. 
Wrażliwość całej powierzchni ciała zanikła zupełnie; 
głębokie nkłócia szpilką nie wywołnją żadnej reak- 
cyi, również zmysły są absolutnie niecznłe na hałas, 
światło, niemiłe wonie. Chory nie reaguje na żadna 
wezwanie, nie objawia w jakikolwiek sposób żadnej 
potrzeby, zwłaszcza nie pragnie jadła lub napoju. 
Karmiony jest wszakże w równomiernych odstępach 
czasu; podane potrawy chwyta ustami, gryzie je 
wolno i połyka prawidłowo nie krztusząc się. Przez 
cały ten czas A. ani razu nie otworzył oczu, nie 
przemówił ani jednej sylaby, nie reagował na ża- 
dne wrażenia zewnętrzne. Podczas jednej.z ostataich 
wizyt prof. Eulenburg zastał pacyenta swego ubra- 
nego w fotelu, przy otwartem oknie; żona ubrała go 
i posadziła tak, chcąc, by odetchnął świeżem po- 
wietrzem. A, siedział nieruchomy, z zamkniętemi 
oozyma, jak figura z wosku. Prof, Eulenburg, mimo 
tych wszystkich objawów, uważa, że nagłe przebn- 
dzenie się p. A. jest możliwe. 


Zmarli. 

Gustawa Gawalewiczówna jedyna córka 
powieściopisarza i poety p. Maryana (ławalewicza, 
umarła onegdaj w Warszawie, przeżywszy lat zale- 
dwie 83. Zmarła poświęcała się piśmiennictwu, była 
główną pomocenicą swojego ojca, który przez długi 
ozas redagował tygodnik „Bluszez*, powierzając zna- 
czną część tej czynności swej ukochanej a utalento- 
wanej w tym kierunku córce. Po nstąpieniu p. Gła- 
walewicza ze stanowiska redaktora „Bluszczu* ś. p, 
Głustówa pozostała jednak jedną z głównych współ- 
pracowniczek tego pisma. 


Ze stowarzyszeń. 

W Sokole Ilwowskiem z powodn rekonstrukcyi 
sali gimnastycznej nastąpi przerwa w ćwiczeniach 
w dniach 24, 85, 26 i 27 bm. tylko co do godzin przed 
8 wieczorem, natomiast godziny po 6 nie doznają 


przer wy. 


Z całego świata. 


Praga. Słuchacze fakultetu filozoficznego na 
uniwersytecie czeskim przestali uczęszczać na wykła- 
dy. aby w ten sposób wymnsić rozszerzenie sal wy- 
kładowych. 

Londyn. Wezoraj rano automobil króla Edwar- 
da, gdy król jechał do pałacn Buckinghamskiego, 
przejechał pewnego starca, Starcos tego przewieziono 
do szpitala. 


man powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi metaorologicznej we Wiedniu i Aństryackici: koii 
państwowych. Dnia 23 październ. 1908 roku o godz. 7, 
rano, Czerniewce 4-100 Tarnopol — —. Lwów 4 7'4, 
Shole —— Przemyśl ——. Jarosław + 90 Tarnów 
——, Nowy Zagórz —'— Kraków --ll'0 Praga +l, 
Wiedeń -+86 Semmering 4-102 Budapeszt 4-104. Isca) 
+'— Riva 4-124 Tryest -+109 Uelsyusze 


Ruch artystyczno-itoracki. 


* Z opery. Wczorajszy debiut p. Szymanow 
skiej, uezenicy znanej zaszczytnia szkoły śpiewu p' 
Zofii Kozłowskiej, w operze Offenbacha „Opowieści 
Hoffmana“ można nazwać ze wszech miar szozęśli- 
wym i udałym. Wdzięczna rola Olimpii w przepięk- 
nem dziele Offenbacha nie daja wprawdzie szerokie- 
go pola popisu dla śpiewaczki, lecz z tego cośmy 
wozoraj słyszeli możemy już ocenić kwalifikacye sce- 
niczne i artystyczne młodej debiutantki. Piękna apa- 
rycya, wdzięk świeżej młodości, głos ogromnie miły 
i szlachetny, wielka biegłość w koloraturze, inteli- 
geneya i muzykalność, to wszystko zalety p. Szyma- 
nowskiej, które stworzyły całość niezmiernie sympa- 
tyczną i świadczącą chlubnie o aspiracyach szkoły 
śpiewu p. Zofii Kozłowskiej. Oveniła to licznie zgro- 
madzona publiczność, która przyjeła młodą debiu- 
tantkę gorąco, nie szezędząc jej kwiatów i oklasków. 
Rolę Giuletty odtworzyła po raz pierwszy p. Oleska, 
której wspaniały głos brzmiał jak zawsze szlachetnie 
i artystycznie. Dzięki głosowo i soenicznie skończe- 
nie opracowanej partyi Giuletty, akt ten nosił na 80- 
bie piętno wysoce artystyczne; p. Oleska spotkała 
się z tego tytułu z ogólnem, zasłużonem uzsuaniem. 


* Zwięzły podręcznik historyi pedagogil 
z szozególnem uwzględnieniem historyi pedagogii w 
Polsce oraz kierunków w czasach dzisiejszych, na- 
pisał znany z wielu prac popularnych i beletrystycz- 
nych, nauczyciel lwowski K. Króliński; przejrzał 
ks. Wołcz, dyrektor seminaryum męskiego Iwowskie- 
go. Książkę tę napisaną przejrzyście, pięknym sty- 
lem i w duchu narodowym, wydała księgarnia Ma- 
niszewskiego i Meinharta we Lwowie. Jost to pierw- 
szy podręcznik z tej dziedziny nauki, zajmujący się 
przedewszystkiem sprawami wychowania u nas, 
Przydać się on może nie tylko nauczycielstwu do 
egzaminów, ale i dla tych, którzy interesują się spra- 
wami wychowania, 


Repertuar iwowakiege teatru miejskiego. 

We czwartek „Orfeusz w piekle" Offencacha. 

W piątek „Mama Colibri“, 

W sobotę po poł. „A Pippa tańczy!', — wieczór 
„Aida“ opera Verdiego. "aa 

W niedzielę po poł. „Dziewica orleańska'* — 
wieczór „Lalka. an 

W poniedziałek „Mama Oolibri", 

We wtorek po raz I „Ekgoniusz Onegin“ opera 
w 8 aktach Czajkowskiego. Pierwszy występ lreuy 
Bohus. 

Reportuar teatru krakowskiego. 

We czwartek „Pan Jowialski“ Fredry. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę „Zimowa opowieść‘, Szekspira. 

W niedzielę „Zimowa opowieść" Szekspira. 


aRar- 
(Telefonem i pocztą.) 

— Do dyrekcyi policyi krakowskiej wpłynęła 
skarga, że podczas poniedziałkowego odczytu o za- 
wodowych organizacyach w Czytelni im. Kilińskiego, 
skupiającej narodowo usposobionych rękodzielników, 
wtargnęło do lokalu kilkunastu socyalistów i wywo- 
łało zajście. Według skargi potłakli oni lampy, po- 
wybijali szyby i pobili niektórych członków Czytelni. 
Dyrekcya policyi wdrożyła dochodzenie. 


z POZÓ 4N 14 
(Telegrafem i pocztą.) * 

— Ks. arcybiskup Stablewski wysłał do 
Rzymu delegata, ks. Jakubowskiego z Golejewka. 
Ks. Jakubowski otrzymał misyę jaknajdokładniej- 
szego poinformowania Ojca św. „o stanie ob- 
strukcyi szkolnej i o niebezpieczeństwie, jakiem 
grozi religii zachowanie się rzędu pruskiego. 

— „Dziennik poznański* donosi, że ks. ar- 
cybiskup Stablewski otrzymuje liczne dowody 
współczucia i uznania, zwłaszcza od księży bi- 
skupów, którzy zapewniają, że dzielą z nim za- 
patrywania, wyrażone w jego liście paster- 
skim w sprawie nauczania religii w języku oj- 
czystym, 

— Cały szereg wieców w sprawie szkolnej 
zapowiedziano na ubiegłą niedzielę w rozmaitych 
miejscowościach Księstwa, ale wszystkie zostały 
bądź to rozwiązane, bądź zakazane. 


m VTT ARS ZALANT. 

i (Pocztą.) 

— W Lublinie policya i wojsko dokonały ścisłej 
rewizyi odlewarni żelaza Bergera i aresztowały około 
18 robotników. 

— Pisma warszawskie notują powrót wielu ro- 
dzin i osób, które z powodu anarchistycznych stoe 
sunków w Warszawie przebywały ozas dłuższy sa 
granicą. 

— W Łodzi znowu przyszło do ostrych staré 
między robotnikami gocyalistami a narodowcami. W 
fabryce Tow. akcyjnego Poznańskiego Bocyaliści usu- 
nęli przemocą 20 robotników narodowców. Podobny 
wypadek zaszedł także w fabryce Webera, gdzie na- 
wet doszło do strzelaniny. Nad wieczorem nieznani 
ludzie zabili jakiegoś robotnika, czemu powszechnie 
przypisują związek z ostatnim zatargiem. W fabryce 
Golca robotnicy zażądali zapłaty za ozas strajku. 
Przyszło do zaburzeń, poczem wkroczyło wojsko, ro- 
botników usunęło i fabrykę zamknęło. Około 1000 
robotników socyalistów napadło na robotników fabryki 
Bachracha, aby usunąć narodowców. Przyszło do 
krwawego starcia. Dwóch robotników narodowców 
zginęło, e[den został ciężko zraniony. 


Z WZLIDNT A. 
(Pooztą.) 

— W Wilnie towarzystwo, zorganizowane przez 
grono osób tutejszych, a mianowicie przez  Elizę 
Orzeszkową, Józefa Hłaskę, Józefa Mondwiłła, Wład. 
hr. Tyszkiewicza, Alfonsa Parczewskiego, Ozesława 
Jankowskiego, Wawrzyńca hr. Puttkamera i dr. Wł. 
Zagórskiego, mające na celu rozpalenie na nowe w 
Wilnie ogniska nauki polskiej, zebrałó się onegdaj 
o 8 wieczorem w sali tow. opieki nad dziećmi dla 
wybrania komisyi, któraby zajęła się opracowaniem 
ustawy i przedstawieniem jej do zatwierdzenia. Ze- 
branie było nader liczne. Towarzystwo przyjęło na- 
zwę „Tow. Przyjaciół Nauk* i wybrała komisyę dla 
ułożenia statutu. 


Ostatnie wiadomości. 


„Na wiadome pismo episkopatu austryackiego 
do biskupów francuskich otrzymał kard. arcy- 


biskup wiedeński Gruscha odpowiedź następu- 


jącą : 

„Eminencyo | Z głębokiem  rozrzewnieniem 
odczytałem pismo, które Wasza Eminencya w 
imieniu zebranych w Wiedniu biskupów i arcy- 
biskupów Austryi do mnie wystosował. Wśród 
bolesnych doświadczeń, jakie Kościół we Fran- 
cyi nawiedzają, znajdujemy pokrzepienie w tem, 
że pozostajemy zespoleni dokoła naszego wielce 
umiłowanego i czczonego Ojca św. Piusa X. Oso- 
bliwie dodaje nam otuchy i pociesza nas pełna 
pietyzmu kompasya, jaką nam czcigodni bracia 
nasi, biskupi reszty ludów  katoliokich wyświad- 
czają. Nie mogłem bez głębokiego wzruszenia 


czytać obietnicy braci naszych w Austryi, że 
nieustannie o nas pamiętać będą w swoich mo- 
dlitwach i przy ofierze świętej. Pospieszam Zz za- 
komunikowaniem pisma W. Eminencyi wszystkim 
biskupom Francyi. Nigdy nie zapomnę, żeśmy 
razem zasiadali na konklawe przy wyborze 
Piusa X. Z uszanowaniem najszczerszem całuję 
rękę W. Eminencyi i proszę przyjąć zapewnienie 
czci mojej. W. Eminencri sługa najpowol- 
niejszy, Franciszek kardynał Richard, arcybiskup 
paryski. Paryż d. 18 października 19064, 


Teleqramy i telefonematy 


z dnia 24 października 1906. 


Następca hr. Gołuchowskiego. 

Wiedeń. Prawie wszystkie dzienniki wie- 
deńskie wymieniają dziś br. Aerenthala, 
austro-węgierskiego ambasadora przy dworze 
petersburskim, jako następcę hr. Gołuchowskiego 
na stanowisku ministra spraw zagranicznych. Na- 
wet półurzędowy „Fremdenblatt* stwierdza, że 
szanse br. Aerenthala są największe. „N. fr. Presse“ 
donosi, że cesarz już na wczorajszej audyencyi 
ofiarował br. Aerenthalowi tekę ministra spraw 
zagranicznych i że br. Aerenthal ją przyjął. 
Ogólnie też sądzą, że nominacya br. Aerenthala 
w najbliższym czasie zostanie ogłoszoną. 


Wiedeń. Bar. Aerenthal przyjął na 
dzisiejszej audyencyi ofiarowaną mu przez 
monarchę tekę ministra spraw zagranicz- 
nych. 


Dymisya ministra wojny. 

Wiedeń. „N. fr. Presse“ donosi, iż minister 
wojny, generał Pitreich podał się do dymisyi i 
że cesarz dymisyę tę przyjął. Powodem dymisyi 
ma być to, że; rząd węgierski czynił trudności 
pewnym kredytom wojskowym, zażądanym przez 
ministra. Jako następcę jego wymieniają ministra 
obrony krajowej, gen. Schonaicha. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Posiedzenie dzisiejsze otwarto o 
1i m, 20. Nowowybrany poseł Sołtysik 
składa przyrzeczenie poselskie. Następnie mini- 
ster rolnictwa hr. Auersperg odpowiadał 
na interpelacye. 

Interpelacya o dymisyi hr. Gołuchowskiego. 

Pp. Gessmann i tow. wnieśli zapo- 
wiedzianą interpelacyę do prezydenta ministrów 
w sprawie dymisyi hr. Gołuchowskiego. Interpe- 
lanci zaznaczają, że ustąpienie hr. Goluchow- 
skiego w ostatniej linii nastąpiło dlatego, po- 
nieważ węgierski sejm tego się domagał. Golu- 
chowski zmuszony został do dymisyi w ten sam 
sposób, jak jego poprzednik Kalnoky, było tedy 
rzeczą zupelnie zrozumiałą, aby jego następca, 
by zabezpieczyć się przed podobnym losem, 
starał się porozumieć z dominującym kierunkiem. 
Jest rzeczą znaną, że Gołuchowski starał się w 
najszerszej mierze przychylić się do panującego 
na Węgrzech kierunku. Interpelanci nie odma- 
wiają Węgrom prawa domagania się od wspól- 
nego ministra, aby zastępywał ich interesy, 
jednakowoż w ustawach o dualizmie są wytyczone 
granice i minister nie w mniejszym stopniu jest 
obowiązany strzedz także interesów tej połowy 
monarchii, a  przedewszystkiera interesów całej 
monarchii. Nie ulega wcale wątpliwości, że na 
Węgrzech panują dążności poddania ministra 
spraw zagranicznych wpływowi panujących tam 
kół. Zapobiedz zupełnemu zwycięstwu tych dą- 
żności może Austrya tylko wtedy, jeśli z większą, 
aniżeli dotąd, stanowczością i jednością zastępy- 
wać będzie swe interesy, 

Chodzi tu nietylko o zagraniczną, ale w zna- 
czniejszej mierze o wewnętrzną politykę, Wszelki 
wpływ przeciwny Węgrom odpierany jest przez 
nich przy pomocy $. 27 węgierskiej ustawy z r. 
1867, artykułu XII, podczas gdy w ustawach au- 
stryackich brak analogicznego postanowienia; 
brakuje nam również postanowienia, odpowiada- 
jącego paragrafowi 8 węgierskiej ustawy, według 
którego zastępstwo na zewnątrz następować musi 
za porozumieniem się z ministeryami obu połów 
i za ich przyzwoleniem. Nie mamy także posta- 
nowień o wpływie wspólnego ministerstwa na 
sprawy rządowe obu połów monarchii. |nterpe- 
lanci zapytują, czy rząd gotów jest Izbie przed- 
stawić powody ustąpienia hr. Gołuchowskiego, 
czy rząd jest w możności wywrzeć wpływ na 
nominacyę nowego ministra, czy rząd gotów jest 
przy układaniu nowego programu nowego mini- 
stra wpłynąć w tym kierunku, aby interesy tej 
połowy monarchii w pełni były strzeżone i na 
przyszłość wpływ ten był zapewniony. Czy rząd 
gotów jest z okazyi rokowań ugodowych doma- 
gać się zmiany ustawy o wspólnych sprawach 
w wymienionych wyżej kierunkach, w drodze 
ustawoda wczej? 

Pp. Chiari, Gross, Kathrein, Peschka 
i Schwegel, wobec przebiegu przesilenia w mi. 
nisterstwie spraw zagranicznych, wystósowali na- 
stępującą interpelacyę do rządu: Czy rząd był w 
możności w czas z należytym naciskiem objawić 
swe zdanie o zmianie w ministęrstwie spraw za- 
granicznych?. Czy rząd zdecydowany jest w cią- 
gu trwania przesiienia w taki sam sposób wy- 
wrzeć swój wpływ, jak to uczyniono ze strony 
rządu węgierskiego? Czy rząd gotów jest mimo 
wszelkich okoliczności strzedz w całej pełni 
równorzędnego stanowiska tej połowy mo- 
narchii. 

Wnioski nagłe. 

Między wniesionymi dziś wnioskami znaj- 
dują się: wniosek nagły pp. Schlegla, 
Abrahamowicza j tow. w sprawie b e z- 
zwłocznych obrad nad sprawozdaniem 
komisyj O upaństwowieniu kolei 
Północnej; wniosek nagły p. Conciego 
i tow. w Sprawie bezzwłocznych obrad nad spra- 
Siwe komisyi o przedłożeniu rządowem co 

0 kolei Trydent-Male. 

„., Pp Wierzchowski, Giżowski 
i tow. stawiają wnioski nagłe w sprawie klęsk 
elementarnych. 


delegacyjzCzechiMorawii. 
Wniosek ten przydzielono komisyi konsty- 
tucyjnej. 

Izba przystąpiła do obrad nad nagłym 
wnioskiem Bóheima i tow. w sprawie p o- 
lepszenia płac urzędników pocz- 
towych. Minister handlu Forzt omawia wy- 
Czerpująco zarządzenia, wydane dotychczas ce- 
em poprawy bytu personalu pocztowego oraz 
kwestyę, o ile wielokrotnie wyrażane życzenia i 
żądania mogą być zaspokojone. Konieczność roz- 
wiązania tej kwestyi równie leży na sercu Izbie 
poselskiej jak rządowi, przy równoczesnem jed- 
nak uwzględnieniu środków finansowych, jakimi 
państwo rozporządza. Minister przytacza rozpo- 
rządzenia, które rząd zamierza wydać celem 
dalszej poprawy bytu służby pocztowej. 

W dalszym ciągu zaznaczył minister Forzt, 
że rząd uczynił, co mógł dla poprawy losu per- 
sonalu pocztowego i nawet nie ma w dochodach 
działu pocztowego pokrycia budżetowego na wy- 
nikłe wskutek zarządzeń wydanych dla poprawy 
bytu urzędników pocztowych, większe wydatki. 
Nadal tylko w granicach możliwości będzie mo- 
Żna do poprawy ich losu przystąpić. 

Minister musi poruszyć sprawę, w jaki 
sposób obecnie urzędnicy podnoszą swe żądania 
i musi zaznaczyć, że wszystko ma swe granice 
i dyscyplina musi być zachowaną. Minister prosi, 
aby lzba wprawdzie nagłość wnioskowi Bó- 
heima przyznała, ale aby sam wniosek odesłała 
do komisyi budżetowej, 


P. Breiter zaznacza, że kiedy powołano 
p. Forzta do gabinetu, mowca spodziewał się po 
nim, iż jako człowiek energiczay i nowożytnych 
pojęć zdoła przeprowadzić konieczne reformy — 
doznał atoli rozczarowania. Przede wszystkiem 
kiedy chodziło o ideę podwyższenia opłat telegra- 
ficznych i pocztowych, tak zwalczaną przez koła 
przemysłwe i handlowe jako szkodliwe, minister 
bez zastrzeżeń przyjął tę ideę za swoją. 

Po przemowie Steina, oraz mowców gene- 
ralnych Hrubego i Prochaski nagłość wniosku 
przyjęto i przystąpiono do obrad nad meritum 
wniosku Bóheima. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów dokonano głosowania nad wnioskiem ko- 
misyi nagany w sprawie Onciula przeciw Stern- 
bergowi+ Wniosek składał się z dwu części: 1) 
przejść do porządku dziennego nad całą sprawą; 
2) nie udzielać Sternbergowi nagany. Izba przy- 
jęła pierwszą część wniosku, wobec czego od- 

padło głosowanie nad drugą częścią. 


Komisya dla reformy wyborczej. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego po- 
siedzenia kom. dla reformy wyb. zabrał głos p, 
Abrahamowicz i podniósł, iż cała sprawa 


i niemiecko-romański. Czy przyszły rozwój sto- 
sunków będzie szedł w tym samym kierunku, 
mowca nie chce roztrząsać. Najtrudniejsze zada- 
nie komisyi polegało w każdym razie w ustaleniu 
cyfry mandatów dla poszczególnych królestw 
i krajów, oraz w podziale mandatów. Obecnie 
żąda się, aby wszystko to, co komisya dla re- 
formy wyborczej wśród wielkich trudności uchwa- 
liła, miało cechę prowizoryczną i łatwo mogło 
być zmienione. Wychodząc z tego stanowiska, 
Wszyscy muszą przyznać, iż w pierwszym rzędzie 
w interesie rząda leży tak stosunki ułożyć, aby 
umożliwiły pracę przyszłemu parlamentowi. Jeżeli 
jednak Izba przyszła, rozpoczynając swą czyn- 
ność, znajdzie się wśród takich warunków, iż 
wszystko to, eo teraz po wielkich trudnościach 
uchwaliliśmy, byłoby tylko prowizorycznem, to 
Wówczas można oczekiwać, że w przyszłej Izbie 
na początku jej działalności wszystkie te kwestye 
na nowo byłyby rozpatrywane Należy zważyć, 
iż rząd oświadczył, że równocześnie z reformą 
wyborczą zmieni regulamin Izby i przeprowadzi 
reformę Izby panów. 

W obu tych kierunkach atoli dotychczas 
nie nie uczyniono, a szczególnie w sprawie re- 
formy Izby panów, pomimo tego, że w przyszłym 
parlamencie nie będzie się miało do czynienia 
z Izbą posłów, reprezentującą poszczególne sfery 
interesów, lecz z Izbą ludową. Tak samo nie za- 
łatwiono jeszcze innych ustaw, związanych z re- 
formą wyborczą, Wobec tego zachodzi uzasa- 
dniona obawa, że nowa Izba ze swymi 516 po- 
gsłami chorować będzie na brak odpowiedniego 
regulaminu, co już dziś przy każdej sposobności 
okazuje się rzeczą wprost zgubną dla zdolności 
parlamentu do pracy. Dla tych stronnictw, które 
istnieją i długo istnieć mogą bez parlamentu, jest 
to rzeczą obojętną. Polakom natomiast nie jest 
to obojętnem i uczynili oni wszystko, co możliwe, 
aby parlament uczynić zdolnym do pracy. Koło 
polskie sądzi, że celem umożliwienia pracy przy- 
szłej Izbie, wszystko to, co w tej komisyi po 
wielkich trudnościach uchwalono, powinno być 
także zabezpieczone, ponieważ ze względu na 
przyszłość i dobro państwa nie można dopuścić 


a 


Franciszek Morawski. 


Sen hakatysty. 


(Ciąg dalszy.) 


Pomoc znajdzie się inna, pewniejsza i 
biiższa, a mniej uciążliwa. Ustanie nareszciv nie- 
znośna konieczność kłaniania się każdemu złote- 
mu kołnierzowi, lizania stóp rozmaitym wynio- 
slym rathom i głowie powiatu i sekretarzom 
wszelkiej kategoryi. A jak oni wszyscy człowie- 
ka z góry traktowali, jak pogardliwie doń prze- 
mawiali. Ten sekretarz, szczególniej pan von Jun- 
kerhausen. Von, podwójnie Yon, a sam goły, jak 
święty turecki, karyerowicz, żyjący z dodatków, 
wypłacanych urzędnikom gorliwie germanizują- 
cym kresy wschodnie, słowem figura z pod ciem- 
nej gwiazdy. Wszakże to z jego nst usłyszał kie- 
dyś, prosząc o subwencyę, bezczelne słowa: 
„Znowuś pan głodny. panie Schulze!“ — a on, 
Fryderyk Wilhelm Schulze, właściciel zarejestro- 
wanej firmy, członek Ostmarkenvereinu, wicepre- 
zes Towarzystwa strzeleckiego, zginał się wtedy 
w pół, kłaniał po pas, łasił się, przymilał, jak 
pies do swego pana. Dobrze że nareszcie minęły 
czasy tych upokorzeń, tego poniewierania godno- 
ści ludzkiej. 

Takie myśli przebiegały lotem błyskawicy 
umysł męża pani Herminy. I nasuwały się coraz 
nowe, «isnęły się tłumnie, jak potok wezbrany 
szumi i pędzi, zerwawszy wstrzymującą go tamę. 


P.Sylvester i tow. stawiają wniosek |do prowizoryum. Z tego stanowiska wychodząc, 
co do uzupełnien.. ustawy z 21 grudnia 1867 |Koło polskie wyraźnie oświadcza się także za 
w sprawie rozdziału mandatów do tymi wnioskami, które dają takie zabezpieczenie. 


reformy wyborczej postawioną została na porzą- 
dek dzienny z niezwykłym pośpiechem. Głównymi 
filarami reformy są tak zwane bloki: słowiański 
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Na tem obrady przerwano do popołudnia. 

Na posiedzeniu popołudniowem p. Schrei- 
ner wyraził zadowolenie z tego powodu, że 
Koło polskie wystąpiło wreszcie z rezerwy i dziś 
wyraźnie oświadczyło się za kwalifikowaną więk- 
szością *|„, dla ochrony rozdziału mandatów. Je. 
śli w sejmach do zmiany wyborczej potrzeba 
obecnie */, posłów i większości */, głosów, to żą- 
danie podobnej ochrony dla ordynacji wyborczej 
do rady państwa jest zupełnie uzasadnione. 


P. Zaczek polemizował z mowcami nie- 
mieckimi i podniósł, że żądanie */, większości ani 
nie przedstawia wielkiej wartości dla Niemców, 
ani nie jest absolutnie szkodliwe dla Czechów. 
Mowca apelował do Niemców, aby odstąpili od 
swago żądania. 


P. Gross widzi w wywodach p. Zaczka 
w porównaniu z wywodami poprzednimi p. Kra- 
marza znaczne polepszenie i oświadcza, iż Niemy 
od żądania swego nie mogą odstąpić. 


P. Głąbiński wywodził, iż sprawa za- 
bezpieczenia podgiału okręgów wyborczych przez 
kwalifikowaną większość jest bardzo waźną z tego 
powodu, iż w reformie wyborczej, która ma być 
uchwaloną, idzie nietylko o ustawę, która ma 
uregulować formalne prawo wyborcze i sposób 
postępowania wyborczego. Ustawa ta zawiera 
także dyspozycye o politycznej sile i o politycz- 
nym. stosunku sił poszczególnych narodów, mia- 
nowicie w drodze odpowiedniego podziału okrę- 
gów, a właśnie to ustalenie stosunku wzajemnego 
poszczególnych narodów w ordynacyi wyborczej 
było warunkiem reformy wyborczej. Austrya jest | 
nietylko państwem krajów, ale i państwem naro- 
dów, a dla poszczególnych narodów nie jest bez 
znaczenia fakt, aby ich prawa w nowej reformie 
wyborczej były tak samo chronione, jak prawa 
krajów poszczególnych Przy rozdziale mandatów 
rozmaite kraje, jak n. p. Galicpa, zostały upośle- 
dzone, a to upośledzenie @alicyi wobec innych 
krajów zagwarantowane jest przez kwalifikowaną 
ochronę ilości mandatów. 

Podział okręgów wewnątrz danego kraju 
natomiast, a więc polityczny stan posiadania na- 
rodu polskiego ma wisieć w powietrzu i ma ist 
nieć możność naruszenia tego stanu posiadania 
zwykłą większością. Zarzut, że stan posiadania 
narodowego jest zmienny, iest z pewnością słu- 
szny, ale też z tego powodu zabezpieczenia po- 
działu okręgów nie żąda się w drodze ustawy 
zasadniczej. Można było przecież żądać, aby 
oprócz liczby mandatów dla poszczególnych krajów 
także liczba mandatów dla poszczególnych naro- 
dów została przez ustawę zasadniczą ustanowio 
na. Byłoby to jednak niesprawiedliwe, ponieważ 
właśnie stan posiadania narodów się zmienia, a 
parlament nie może uchwalić, aby ten lub ów 
okręg na wieczne czasy przyznany był pewnej 
narodowości. Zmiana podziału okręgów wybor- 
ozych w drodze ustawodawczej nie jest wy- 
kluczona navet przy ochronie kwalifikowanej 
większości. 

Właśnie w obecnej chwili można zauważyć, 
że mimo, iż niektóre stronnictwa są przeciw po- 
wszechnemu i równemu prawu wyborczemu, re- 
formę wyborczą się uchwala, albowiem wielkie 
polityczne przemiany wprawdzie. ostatecznie koń- 
czą się głosowaniami, ale wywoływane bywają 
zawsze przez prądy czasu i dążności pewnych 
rozwijających się klas ludności. Należy uczynić 
różnicę między wielkimi dziejowymi prądami, a 
codziennymi zwykłymi prądami czasu. Od pierw- 
szych postanowienia ustawy nigdy nie mogą 
i nie będą chroniły, natomiast koniecznem jest, 
aby w obec tych drugich się zabezpieczyć, a to 
nietylko w interesie poszczególnych narodów, 
leez w interesie życia konstytucyjnego i parla- 
mentaryzmu. 

Z tych przyczyn Koło polskie uchwaliło ob- 
stawać przy tem, aby podział okręgów, a zwłaszcza 
podział okręgów dla Galicyi zagwarantowany był 
przez większość kwalifikowaną, albo też w inny 
skuteczny sposób. 

Z faktem, że ta ochrona przyjętą będzie do 
ustawy, Koło polskie już wtedy się liczyło, gdy 
proponowało dla pewnych okręgów galicyjskich 
prawo proporcyonalne i odpowiednio do tego 
zaproponowało podział okręgów. Koło musiałoby 
teraz zrobić inne zestawienie, gdyby podział o- 
kręgów nie otrzymał ochrony kwalifikowanej. Żą- 
danie tej ochrony wcale nie zwraca się przeciw 
Czechom i Koło polskie jest przekonane, że na- 
ród czeski jest tak silny, iż tego rodzaju zarzą- 
dzenia bytu jego nie narażą, ani też nie: wstrzy- 
mają jego rozwoju kulturalnego. Należy dalej 
kroczyć drogą kompromisów, a znajdzie się wyj- 
ście także w tej kwestyi. 

Mowca polemizował w dalszym ciągu z p. 
Chocem i oświadczył się przeciw  propozycyi p. 
Hrubego, aby przyjęto niektóre przepisy ordyna- 
cyi wyborczej parlamentu niemieckiego. 

W końcu oświadczył, że nie może dziś mó- 
wić o stanowisku Koła polskiego w obec innych 
propozycyj, które się pojawiły, szczególnie w 
prasie. Co do kwalifikowanej cyfry posłów obee- 
nych, to osobiste zapatrywanie mówcy w tej 
sprawie jest takie, że tego rodzaju postanowienie 
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FIRoski. poko pokati lolin s ARGO odkry- 
wał w sobie żyłkę opozycyjną, czuł, że na dnie 
duszy drzemały w nim instynkty liberalne, postę- 
powe, ba nawet coś nie coś radykalizmu. 

I cieszył się w sercu swojem, że teraz za- 
pewne pan sekretarz von Junkerhausen mocno 
spuścił z tonu, nie dostając już chyba gratyfika- 
cyi za niemczenie Polaków, gdy Polacy dawno 
już zniemczeni. Więc powtarzał zadowolony w 
duchu: „Dobrze mu tak, jemu i wszystkim tym 
panom od zielonego stolika. Najedli się dosyć, 
niech teraz poszczą*. 


A tymczasem bławatnik ciągnął dalej swoje 
lamenty, nie wiedząc, jakie nowe światy otwie- 
rały się przed jego roztargnionym słuchaczem, 
jakie przeobrażenia dokonywały się w jego 
zmartwychpowstałej i odmienionej samowiedzy. 

To też, gdy jako epilog swych narzekań 
oświadczył, że opuszcza kraj rodzinny i wynosi 
się do Kamerunu, bo tam teraz rząd pruski 
niemczy murzynów i złotem obsypuje germań- 
skich kolonizatorów i gdy po tem oświadczeniu 
zaprosił swego gościa, by jechał z nim razem 
próbować nowego szczęścia, wtedy ku swemu 
największemu zdziwieniu usłyszał z ust pana 
Schulzego chłodne życzenie dobrego powodzenia i 
prócz tego ironiczną uwagę, że dzięki Bogu nie 
każdy znajduje się w tak smutnej doli. 

Fryderyk Wilhelm śledził wrażenie, 
słowa jego wywarły na nieszczęsnym sąsiedzie. 
Czuł, że czyta w jego myślach, jak w otwartej 
księdze, wnikał w jego duszę, jakby we własną, 
był nim i sobą równocześnie. Więc żal mu się 
zrobiło biedaka i tak samo żal ch innych, tak 
licznych, których zmienione stosunki przyprawiły 
o kij żebraczy. Oczami duszy widział ich wszyst- 


jakie 


byłoby bardzo trudne, gdyż musianoby tak wy- | 
soką cyfrę prezencyjną ustanowić, aby przez nią 
nie tylko całe bloki partyjne, lecz także mniejsze 
partye narodowe były chronione. Mowca nie 
chce wprawdzie zasadniczo oświadczyć się prze- 
ciw tej propozycyi, a obecnie chce tyłko „wyrazić 
przekonanie, że drogi wyjścia szukać się musi, 

gdyż byłoby niedopuszczalnem, aby dojście do 
skutku reformy wyborczej z powodu tych dyfe- 
rencyj zostało narażone. 

P. Wassilko przypomina, że Rusini w 
reformie wyborczej w podwójny sposób zostali 
upośledzeni, mianowicie co do liczby mandatów 
i co do przepisów wyjątkowych, które dla Głali- 
cyi uchwalono. Te przyczyny wystarczyłyby, aby 
wystąpić przeciw dążnościom utrzymania tych 
krzywd i przyłączyć się do tych, którzy przecież 
jeszcze usiłują zniszczyć dzieło reformy wybor- 
czej. Mowca nie jest jednakże naiwny, aby są- 
dzić, że jego głosowanie w tej kwestyi mogłoby 
wywrzeć jaki wpływ i wie, iż głosów Rusinów 
nie będzie się słuchało, jak to było dotychczas. 
Mowca wie, że silne partye słowiańskie liczą się 
z potęgą Polaków i Rusinów zawsze opuszczają. 
Także więc i w tej kwestyi los Rusinów jest 
rozstrzygnięty i krzywda stanie się ustawą. Jak 
Rusini w obec tego zachowywać się będą to 
dziś jeszcze trudno przewidzieć. Odpowiedzial- 
ność za to spada na tych, którzy ponoszą odpo- 
wiedzialność za cały rozwój stosunków w Galicyi 
do dnia dzisiejszego. 

Mowca nie wie, jak jego kłub w Izbie w o- 
bec tego przedłożenia się zachowa. Osobiście jest 
za tem, aby przedłożenie stało się ustawą, ale 
tylko pod warunkiem, że postanowienia wyjątko- 
we o tworzeniu w Galicyi miejsc wyborczych do 
1500 mieszkańców będą usunięte, albowiem to 
postanowienie zmniejsza liczbę mandatów ruskich 
w Galieyi z 28 na 20 lub 24. Wprawdzie Koło 
polskie nie będzie za reasumcyą tej uchwały, ale 
rzeczą wszystkich innych stronnictw byłoby po- 
módz Rusinom w tej sprawie, jeżeli życzą sobie 
reformy wyborczej. 

Polemizując z p. Głąbińskim, wywodzi mow- 
ca, że poseł ten, ufając w siłę narodu czeskiego 
i słoweńskiego, sądzi, iż rozwój ich nie będzie 
wstrzymany przez uchwalenie większości dwóch 
trzecich. Tego życzenia co do Rusinów nie wy- 
razi} p. Głąbiński. Ale pomimo większości dwóch 
trzecich, pomimo iż rząd, wielkie stronnictwa i 
wszystko, co w Austryi posiada władzę, od lat 
dziesiątek zapominają o Rusinach, naród ruski 
posiada siłę, którą przez wieki całe walczył z 
innym kolosem, aniżeli państwo austryackie, a 
któremu nie dał się zwalczyć i dziś jest głów- 
nym filarem rewolucyi w Rosyi. Jeżeli pozostanie 
on bez poparcia rządu i innych narodów, stanie 
się to ze szkodą dla państwa. 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
pzenie dziś wieczorem. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń. Wszystkie wczorajsze pertraktacye 
między rządem a stronnictwami w sprawie za- 
bezpieczenia podziału okręgów wyborczych nie 
doprowadziły do rezultatu. Sytuacya ciągle nie- 
zmieniona. 

Koło polskie uznaje stanowczo, że propono- 
wany wniosek, oparty na liczbie obecnych po- 
słów, nie odpowiada interesom polskim, oraz że 
tak nieodpowiednia ochrona wniesie w przyszłą 
izbę moment niepewności i powstrzyma ją od 
produktywnej pracy. 

W ostatniej chwili pojawił się wniosek, a- 
by ustanowiono pewną specyalną ochronę dla 
Galicyi, wniosek ten jednak nie dojrzał jeszcze 
do traktowania i nie wiadomo. 
niego zachowają stronnictwa niemieckie. 


Koło polskie. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego prezes Abrahamowicz powitał na wstę- 
pie nowowybranego posła Sołtysika, poczem to- 
czyły się w dalszym ciągu narady w Sprawie 
zabezpieczenia rozdziału okręgów wyborczych. 
Narady były poufne. (Przyp. Red.: „Sł. polsk.* 
dowiaduje się, że uchwalono źądać zabezpieczenia 
rozdziału okręgów wyborczych w Galieyi w myśl 
wniosku dr. Głąbińskiego.) 

Na ręce prezydyum Kuła nadeszły liczne 
pisma od przemysłowców naftowych z prośbą, 
aby Koło polskie zajęto się z całą energią prze- 
prowadzeniem nowej ustawy naftowej. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt. Izba magnatów przyjęła wczo- 
raj ustawę w sprawie sprowadzenia zwłok Ra- 
koczego . 


Z ziem solsxich. 
Wydzierzawienie teatru warszawskiego przez 
miasto. 

Warszawa. Na onegdajszem posiedzeniu 
komisyi teatralnej zapadła uchwała, mocą której 


miasto wydzierżawia od rządu teatry na lat 30, , 


pokrywa długi i wypłaca urzędnikom pensye. Po 


podpisaniu umowy przez warszawskiego gen.- | rozdziału okrętów floty kanałowej. morza 


Z Rosyi. 
Przygotowania do Dumy. 

Prezes ministrów Stołypin rozesłał już do 
wszystkich gubernatorów okólnik polecający wy- 
danie zarządzeń w sprawie jak najszybszego uło- 
żenia i rozesłania odpowiednim instytucyom listy 
osób, które biorą udział w wyborach do Dumy 
państwowej. 

Ordynacya wyborcza 
niona. 

Termin zebrania się Dumy nie uległ zmia- 
nie i pozostaje ten sam : 4 marca. 


pozostała niezmie- 


Obrady centrum rady państwa. 

W Petersburgu rozpoczęły się w poniedzia- 
łek obrady centrum w radzie państwa, w któ- 
rych biorą udział posłowie do tej rady P ola- 
cy, wszyscy, zarówno z Litwy i Rusi jak iz; 
Królestwa Polskiego, z wyjątkiem p. Eustachego 
Dobieckiego, którego choroba zatrzymała w po- 
wrocie z zagranicy w Krakowie. 


Zamachy I napady. 

Władykaukaz. (P. A.) Oddział uzbrojonych 
jeźdźców przedsięwziął w środku miasta napad 
na sklep jubilerski. Jeźdźcy dali salwę i spło- 
szyli w ten sposób publiczność z ulicy, poczem 
wtargnęli do sklepu, zranili właściciela i sklep 
zrabowali. Przywołany oddział wojska dał ognia. 
Rabusie, z których żaden nie został trafiony, 
umknęli. Kilka osób z publiczności zostało zra- 
nionych. 

Symferopol. Dokonano tu kilku zbrojnych 
napadów na sklepy. 


Rewolueyoniśoi. 

Symferopol. Dziś odbyło się tu rewolucyj- 
ne zgromadzenie. Przewodniczący zebrania Walt- 
ner aresztowany został w chwili, gdy wygłaszał 
wyrok śmierci na kilku urzędników. 


Irkuck. Ubiegłej nocy uciekło z tutejszego 
więzienia wielu więźniów. 17 udało się uciec, 6 
ujęto ponownie, 9 zabito podczas pościgu za u- 
ciekającymi. ate samo zabito jednego dozorcę 
więziennego, a dwaj dozorcy są ciężko ranni. 

Władywostok. (P. A.) O zatonięciu parow- 
ca rosyjskiego „Wariagina*, który dnia 21 bm. 
najechał na minę, donoszą. że kapitan statku dla 
ostrożności prowadził okręt około 4 mile na 

północ od linii torped, pomimo tego w pobliżu 
przylądka Mandżurskiego najechał okręt na mi- 
nę i w 17), minuty po wybuchu zatonął Z po- 
dróżnych, których było 200, uratowali Chińczycy 
47, zaś z załogi, która liczyła 23 ludzi, uratowa- 
no 13, Nazwiska ofiar nie są dotychczas znane. 


Z Watykanu. 


Rzym. „Corriere d'Italia“ donosi, iż Pa- 
pież nie udzielał audyencyj z powodu lekkiego 
reumatyzmu. Lekarz przyboczny Ojca św. dr. 
Lapponi oświadcza, iż idzie tu tylko o lekki ból 
w prawem kolanie i że dzś już Papież będzie 
mógł przyjąć kilka osób na posłuchaniu. 


Walka antikościelna w Hiszpanii. 


Madryt. W izbie zapowiedział prezydent 
ministrów Lopez Dominguez szereg projektów 
ustaw, które będą izbie przedłożone, między in- 
nymi projekt ustawy w kwestyi religijnej, do 


jak się wobec | której rozwiązania w duchu najwyższej wolności | 


rząd zdąża. W kwestyi tej pragnie on jedynie 
chronić prawa i interesy władzy cywilnej, nie 
naruszając praw i interesów religii, o ila one 
nie sprzeciwiają się istniejącym prawom. Prezy- 
dęnt ministrów apeluje do wszystkich wolno- 
myślnię usposobionych, aby ze wszystkich sił 
pracowali dla dobra kraju. 


Przesilenie gabin etowe we Francyi. 


Paryż. Radykalna prasa ocenia nowy ga- 
binet na ogół przychylnie. 

„Lanterne* łagodzi zarzut, jakoby Clemen- 
ceau ujął w swe ręce wewnętrzną i zagraniczną 
politykę, uwagą, iż w gabinecie zasiadają iani 
ludzie, którzy są w stanie przeprowadzić swą 
wolę i zużytkować swe doświadczenia. 

Organy nacyonalistyczne i konserwatywne 
oświadczają, że wybór Picquarta jest prowokacyą 
opinii publicznej. 

Umiarkowana „Republique Franqaise* pisze : 


„| Dyktatura Clemenceau byłaby niebezpieczną, ale 


spodziewać się należy, że nie potrwa dlugo. 

Jaures pisze w „Humanité“: Nie nie uzasa- 
dnia przypuszczenia, że Clemenceau zechce objąć 
na własny rachunek potępianą przez siebie nie- 
ostrożną politykę Delcassego. 


Fiota angielska. 
Londyn. Admiralicya postanowiła utworzyć 
specyalną flotę krajową, jakoteż dokonać Z RNT 
ród- 


gubernatora będzie ona przesłana do Petersburga | ziemnego i atlantyckiej floty rezerwowej. 


do ministeryalnego zatwierdzenia. 


kich, swoich dawnych wnych kolegów A łokcia i wagi, 
jak wynędzniali, zrozpaczeni, chwytają się osta- 
tniej deski ratunku, uciekają aż hen za morze, 
by w walce z murzynami znów zyskać te trochę 
złota, które niegdyś łatwiej i obficiej płynęło na 
niwie wielkopolskiej. 

I naraz owładnęła nim szlachetność. 
dział, że kredyt jego w Ostmarkenvereinie prze- 
wyższa kwotę, obecnie mu potrzebną, zaczem 
postanowił olśnić sąsiada swą wspaniałomyślno- 
ścią i z dobrodusznym uśmiechem oświadczył 
mu, że może znajdzie się sposób, by mu jednak 
dopomódz. 

Bławatnik spojrzał na swego gościa wzro- 
kiem, w którym mięszała się radość z niedowie- 
rzaniem. 

— Jakto, więc pan masz jeszcze pieniądze, 
albo kredyt i chciałbyś mnie biednego wesprzeć. 
Przyjmuję z serca, ale powiedz mi, drogi przy- 
jacielu, jakim to cudem się dzieje. Myślałem, że 
i pana już dyabli biorą. 


Pan Schulze nie odpowiedział odrazu. Lu- 
bował się w swej roli niespodziewanego zbawcy. 
Wreszcie zwolna, uroczyście, zaczął tłómaczyć, 
jako mu pan Nimmersatt, kierownik filii Ost- 
markenvereinu w Bismarckswalde, kilkakrotnie 
był obiecał, iż w razie potrzeby wyrobi mu kre- 
dyt taki, że spokojnie będzie mógł spoglądać w 
przyszłość. Wysokości obiecanej sumy nie wy- 
mieniał pan Schulze. W zawodzie kupieckim 
trzeba zawsze być ostrożnym. 

Ale w miarę, jak mówił, radość znikała z 
twarzy słuchającego. Natomiast uwydatniało się 

na niej pełne ironii lekceważenie. 

Wreszcie bławatnik odrzekł drwiąco : 

— Więc to takim jest pański kredyt. 


Wie: 


Win- 


szuję, SE nie ii aaen. Co do mnie, wolę się 
trzymać powziętego zamiaru i udać się do Ka- 
merunu. Murzyni są czarni, to prawda, ale to 
przynajmniej pewny towar i lepszy od pańskich 
zielonych nadziei. 

Fryderyk Wilhelm obraził się, 

— Więc pan nie wierzysz w mój kredyt. 
Dobrze, nie będzie on się panu narzucal. Nie 
miłą księdzu ofiara, to i tem lepiej. 

Lecz bławatnik drwił dalej. 

— Nie znałem pańskich zasług na polu 
ludoznawstwa. „Ostmarkenverein* od czasu usta- 
nia polskiego niebezpieczeństwa, zamieniony w 
Towarzystwo naukowe etnograficzne, widocznie 
zamierza skorzystać z pańskich badań w dzie- 
dzinie dawnych strojów ludowych w tej dziel- 
nicy. 

Pan Schulze zrozumiał. Krew uderzyła mu 
do głowy, rozpacz z podwojoną siłą chwyciła mu 
serce w swe Szpony. Czuł, że nogi chwieją się 
pod nim. 

Zatem koniec! Ostateczny, tragiczny ko- 
niec. Znikąd nadziei, znikąd deski ratunku. Trze- 
ba zginąć marnie, jak zginęli ci wszyscy, którzy 
tu z nim razem pracowali dla świętej sprawy, 
albo też pójść, jak goszczący go bławatnik, aż 
w puszcze afrykańskie. 

Czuł, że nagły przeskok uczuć i szybka 
zmiana wrażeń tamują mu oddech. Dusił się. 

. Więc wybiegł z magazynu, nie żegnając się 
z jego właścicielem. 

Ale na ulicy zrobiło mu się jeszcze gorzej. 
Musiał się co chwiłę opierać o Ściany domów. 
Szedł jak błędny. Jakieś płomienie przebiegały 
mu przed oczami. Zdawało mu się, że oszaleje. 

A koło niego przechodzili ludzie spiesznie, 
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Londyn. Podczas wczorajszego posiedzenia 
izby gmin, której sesyę uroczyście otwarto, oko- 
ło 30 znanych agitatorek za prawem głosowania 
kobiet, zdołało uzyskać wstęp do centralnej hali, 
gdzie urządziły demonstracyę. Mimo interwencyi 
policyi, kobiety nie chciały opuścić sali. Usunię- 
to je z gmachu siłą i przewieziono na policyę. 


O EE a p e 
Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwewie. 
Lwów dnia 24 października, 
Dziś notujem: w za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7*/0 do 7-80, pszenica na ter- 
mina 740 do 7-60. Żyto gotowe 570 do 5%, żyto na 
termina 550do 5:70. Owies obroczny gotowy 6-70 do 
8:80. Owiec obroczny na termina 6.30 Hs 6:50 Jęczmień 
pastewny 5'80 do 6'10. Jęczmień browarniany 6'50 do 
7 =. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka do 000. 
Groch pastewny 6'00 do 6:59, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 540 do 5:70. Bobik 5'69 do 5:80 
Hreczka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
060 do 0'00, kukarudza stara 000 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 00-00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 50'— do 60*—, koniczyna 
biała 80— do 45:—, koniczyna szwedzka 60*— do 
76:—. Tymotka 30— do 34—. 


Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86: 75 do 37*—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 

— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 — Fi 20:25. 

„Budapeszt d. 24 października. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenioę na październik 
1424—1426, na kwiecień 1482—1484, żyto na pat- 
dziernik 13:44—13'46. na kwiecień 13-— do 18-03, 

owies na październik 1682 do 1884, na kwiecień 

18'94 do 13:96, kukurudza na paździer. 13:40) do 18.42, 
na maj 1028 do 1039, rzepak na sterpień 26.50 
do 26:70. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 24 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego kid kredyto- 
wego 67825, węgierskiego zakładu kredytowego 81850, 
Anglobanku 317:—, Unionbanku 566'50, Banku dla 
krajów koronnych 44875, Bankvereinu 565-509, Boden- 
creait 1054*—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570:—, kolei państwowych 67675, kolei południowej 
180—, tramwaju A. — —, kolei Elbethal 
452:00, kolei północnej 5660, kolei czerniowieckiej 
581-—, alpiny 598—, Rima Muranya bbl 50, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2782'—, fabryki broni 585— 
tureckie tytoniowe 443:50 galicyjskiego karpacki. 
Towarzystwa naftowego 667'—, oblig. węg. indemnis. 
94-40, renta majowa 98:40, anstryacka renta koronowa 
98: 70, węgierska renta koronowa 94-3/), 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:50, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:50, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100'40, 5-procentowe 

listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Bankn 
kraj. 97:50, 4 i pół proc. Banku "kraj. 100-60, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'*—, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98:50, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1593 97 70, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 95'40, losy tureckie 161:50 mar- 
ki 117:56, rable 253—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 80:45. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


v ator "i" 


w ojerpieniash nerek í pęcherza, Tacie) SĄ, 
moczu, rak tezy gtn i mith 
ów 


Rudolf Weinreb. 


Główny skład wa Lwowie : 


Docent dentystyki 


uniwersytetu lwowskiego 


Dr. TEODOR BOHOSIEWICZ 


powrócił i ord, ul. Jagiellońska 7 od 9—1 i 5—6. 


Polecamy 
Konwersyę 4⁄2% pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Do : bankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 23 paźduiern. 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Hr. 
Krasicki ze Stratyna. J. Tarasowicz z Toryi. Dr- 
Rossenstock z Skałat. S. Malczyński z Witkowio. Gz 
Sieciński z Król. polskiego. W. Beksiński z Sano- 
ka. Dr. Piątkiewicz z Tarnopola, H. Mierzeński - 
Dubowic. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. P. Łępkowe 
sey z Sambora. M. Jaworska z Ostrawczyk. J. Fin- 
ker z Wiednia. 


idący za swymi interesami. Tłum mijał go obo- 
jętny, nie zważając na rozpacz zdesperowanego 
Płowickkć jak gdyby go nie widzieli ludzie, ci 
obcy ludzie, wśród których nikogo nie poznawał. 
I on czuł się nietylko nieszczęśliwym, ale i ob- 
cym w tej gwarnej ciżbie, w tem nowem, dziw- 
nem Bismarckswalde, tak niepodobnem do da- 
wnego, w którem żyć i działać było tak miło, tak 
zaszczytnie, tak korzystnie. 

Więc coraz cięższym stawał się głaz, przy- 
gniatający mu duszę, coraz trudniejszą do znie- 
sienia straszna krzywda, którą sobie uprzy- 
tomniał. 

Z goryczą wspominał czasy, gdy jako mło- 
dzieniec, bez grosza w kieszeni, wybierał się na 
wschodnie kresy. W domu rodzicielskim nie miał 
szczęścia. Ciasne parafialne stosunki w branden- 
burskiej mieścinie krępowały jego szeroką naturę. 
Kwasił się i dla marnych rozrywek zaczął nawet 
robić długi. Dość, że go ojciec z domu wypędził, 
a on stał na bruku zniechęcony do życia, na 
wpół już wykolejony. I pamiętał, jak wtedy list 
kolegi szkolnego, który był wyemigrował na 
wschód, przyniósł mu myśl zbawienną, skierował 
jego życie na nowe tory. Kolega pisał, że w Po- 
znańskiem żyje się świetnie, że pracy tam nie 
wiele, a obfitość subwencyj ogromna, byle bronić 
zagrożonej niemczyzny, byle stać się bojowni- 
kiem zawołanym w walce z polskim wrogiem. 

Przypomniał sobie p. Schulze, jak ten list 
stał się dla niego wprost objawieniem, jak nagle 
i niepodzielnie owładnął nim wielki płomienny 
patryotyzm. 

(C. d. n.) 


` 


Natalia Eschtruth. 


SPOKOJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 


— hh, tam za kominem, w cieniu, tak, że 
zaledwie widać, siedzi jeszcze jedna postać — 


Kto to jest? Dziadek ? 
Młody malarz uśmiechnął się. 


— Jest to główna osoba obrazu, twórca te- 
go cichego szczęścia; on wnosi błogosławieństwo 


w ten dom... 
— Ten stary człowiek ? 


— To jest żebrak, miss Maud, 


rybaczka dzieli się swym chlebem. 
— Jakaż głęboks myśl ? 
— Tylko prawda 
Oczy Manfreda ++ 
śnioną twarz Ethel. 
— Czy pani także jesteś 
prawdziwe szczęście t? 


atrzone były w rosja- 


tego zdania, że 
tylko mieszkać może, 


GAZETA NARODOWA z: 


gdzie go się pragnie nie tylko dla siebie samego, 
ale także, aby się niem z innymi dzielić ? 

Ethel skinęła głową : 

— Ależ naturalnie, 

— W samolubnyn i chciwym świecie rzadko 
się spotyka z takiemi przekonaniami i dlatego 
cieszy to ogromnie, gdy sięje znajdzie u ko- 
chanego bliźniego — mówiła miss Maud, zapa- 
trzona w obraz, nie spostrzegając, że tymczasam 
oczy Ethel mówiły więcej, niżeliby powiedzieć 
mogły usta — A popatrz Ethel, w jaki sposób 
pan Hoff nałożył tu cienie; mówiłam ci, abyś 
nie brała czarnej farby, tylko ciemne odcienia 
tego koloru... 

— (0? Panna Ethel maluje ? 

— Ależ nie, nie. Moich nieudolnych prób 
nie można malowaniem nazywać. 

— Jesteś zanadto skromną. Wierz mi pan, 
panie Hof, że ona ma talent i ładnie maluje. 

— (o za niespodzianka! | nie powiedziała 
mi pani nigdy o tem ani słowa. 
| — Bo nie było warto o tem mówić. Któ- 
raż młoda dziewczyna dziś nie maluje. 
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z którym znawał, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 hl. od wyragu. 


Owoce kandyzowane 


w koszykach 7/, 1 1/, kg. po I k. 
po 2 k, 20 h, bez koszyczków po I kor, 
i po 2 koron, Dwór Łapszyn Brzeżany. 


w  Tustanowi-| 
Teren naftowy "x iia 
na 3 myby, korzystnie do objęcia. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adwokata dr. Zy- 
gmunts Lisiewicza, ul. Akademicka |. 22. | 


Z owodu zmiany lokalu, sprzedanie. 
p kołdry i materace po 

amiżonych eenach Józef Schuster, Lwów. 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze- 
aiego Maja l. 5, pod firmą Józef Schuster 
i Kasimierz Toczyski, skład mebli, dywa-| 
nów i pościeli. 684 | 


I 

4 udsiela Otto Kleusceh, 
Pożyczki Berlin, Sdióckauser | 
Allee 128. Kossta będą z pożyczki odcią-j 
gaite. Nie żąda się żadnych opłat z Re | 


722 

Młoda, 22-letnia 
Małżeństwo. panna, = posagliem 
40.000 marek, życzy sobie wyjść za mąż za 
mąężcsyanę s charakterem do 35 lat, Tylko 
poważne zgłoszenia pod Harmonie, Berlin, 
(Anonimy 
719 


Postamt, Licktenbergerstrasne, 
nie przyjmują się), 


Pierścionki wzi ta 


wyroby ze słota i srebra poleca F. Kwa- 
śniewski, Lwów, pl. Halicki 1. 8, przyj- 
muje wsaelkie obstalunki i reperacye. 


Towarzystwo | 
Wzaj. Pomocy Ziemian| 


zaprasza na nadzwyczajne 


Ogólne Zgromadzenie 


które się odbędzie 
dnia 11. listopada 1006, 


o godz. 4-tej popol. w sali obrad „Galio.[Ę 


Tow. kred. ziamskiago* we Lwowie, 


| S+24 
ul. Karola Lndwika 1, 1. 


Niezwykła sposobność 


ostatnia sposobność 
500 sztuk tylko złr. 1-90. 


Wspzniały, 86 godz. idący zegarek Anker 
wraz z łańcuszkiem, dokładnie idący, s 
3-letnią gwarancyą, modna jedwabna 
krawatka męska, 3 chnsteozki, pierścień 
męski z imit. kamieniem, eygarniczka z 
bursztynem, scyzoryk, elegancka broszka 
damska (nowość) wspaniała, lusterko, toa- 
lotka, portmonetka skórzana, para spinok 
do msnszetów, 3 spinki do przodu, 3 
przedmioty zabawne, wielka przyjemność 
dła starych i młodych, album z obrazka- 
mi, niklowy cłówek 20 ważnych 
rzedmiotów do korespondencyi i jeszcze 
ko sztnk prsedmiotów w demu niezbę- 
dnych. Wszystko razem wraz 3 zegar 
kiem, który sam tyle wart, kosstuje zł. 
1-90. Wysyłka za zaliczką lub poprze 


dniem nadesłaniem należytości A. QELB, ja 
Krasków, export zegarków szwajcarsk. 40/10, JB 


Przy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 239 


Preszę żądać 
darmo 1 opłatnie mój 
bogato ilustrowany cennik 
zawierający 1000 rysunków 
dobrych i tanich zegarków, 
przedmiotów 

złotych 701 


HANNS KONRAD, I 


pierwssa fabryka = arków 


w BRUX mr. 315 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zeg”:' anker rem, 
syst. Roszopf patent, w rkow. fute- 


rale wraz z łańcnszkiem «stuka K. 4, 
3 sztuki k, 11*50. Żadne :v ko. Zmiana 

doswolona lub pieniądz* . vowrotem. 
R af] 


Czas 
najwyższy 


zamawiać drzewka owoco-. 


we, zakładać obrączki z 
lepem. 


Deborowe okazy drzew i krzewów owoco- 
wych i osdobnych, sadzonek szparagów, 
marsędsia madownicze itd. — obrączki doj 
łowienia gąsienic i innych szkodników dro- 
hnych; lep „Petsina* najlepszy i c * 

5 


Cenniki darmo na Żądanie wysyła | 

m LJ LJ 4 

Julian br. Brunicki, 
szkółki drzew owocowych i ozdobnych 


w Podhorcach obok Stryja. 


Kto, semawiając, powoła się na to ogło- | 
manie, dostanie drzewko w dodatku. 


czerwone albo białe tego lub zeszłoroczne, 
łagodne, przyjea.je w smaku, mdrowe, na- 
turalnė i prawdziwe, 
opłatnie do każdej 
12 h jpoczt. paczka 4!/, litra opłacone za zł. 1-75. 


1741 A 


WYCE-.T""ZOWOVY W RW "| 
4 mli Math ludki e ub zi | 
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srebrnych i BI 


się pani? U kogo? 


Maud — jak Ethe] została malarką. Dowiedzia- 
łyśmy się raz o jednym starym malarzu, który 
po prostu przymierał z głodu a znikąd nie zna- 
chodził pomocy. Jałmużna byłaby dla niego zbyt 
upokarzającą. Ponieważ zaś potrzebował natych- 
miastowej pomocy, gdyż nie miał już ani farb 
ani płótna, by sobie eośkolwiek zarobić i gro- 
żono mu już wyrzuceniem z małej izdebki, którą 
zajmował, wpadła Ethel na myśl proszenia go 
o lekeye malowania. W oficynach znalazł się 
dla niego pokój i daliśmy mu całe utrzymanie 
jako nauczycielowi. Otóż on uczył Ethel. Wpra- 
wdzie jego maniera była już przestarzałą i wzrok 
miał tak osłabiony, że barw dobrze nie rozpo- 


rzeczą było, że staruszek miał zapewnione spo- 
kojne życie. Drżącą ręką maluje teraz naiwne 


| łyśmy się potem, że w tym dniu zapłacił resztę 
— Zapewne, ale są różnice. Czy uczyłąś | swoich długów. 


Czwartku dnia 25 Października 1906 Nr. 239 


Wzruszenie ogarnęło 


Ja panu opowiem — wmięszała się miss — Więc pani także, 


czyłbym panią, jak się 


cienie. 
Ethel zarumieniła się. 


— Zechcesz przecież 


ale to była rzecz podrzędna. Główną 


ABBAZIA. * 
© 

: i$ Pensyonat polski, 
Willa „łyram świeżo odnowiony! 
Willa „Ayram* tuż nad morzem (na 
wybrzeżu południowem) położona, pię- 
kne, elegancko umeblowane salony 
i pokoje z przepięknym widokiem, wy- 
borny pensyonat. Wspaniały ogród, 
dobra kuehnia i piwnica, sala muzy. 
czna i czytelnia, piękna, przewiewna 
Jadalnia z widokiem na morze. Ceny 
umiarkowane. Na zapytania odpowiada 
natychmiast ANNA LANZER, dawniej 
dzierżawcsyni zamku księcia Schwarzen- 

berga, Schrattenberg (G. Styrya), 


BE Nowo otwarta kawiarnia 
ogrodowa nad morzem, “Z4 


dostarcza 34 litrów 
stacyi sa sł. 11°90, 


L. ALTNEU, Wersecz nr. 14, 
Węgry. 207 


Gustewne 203 


Monogramy, Lardy, napisy 


i wszelkie grawury, wykonuje 


Eugeniusz Maryan UNGER, 


rytownik oraz pracownia pieczęci z me- 
taln i kauczuku, 


Lwów, Akađemicka 8. 


Xawiarnia Boulevard, 


ul. Karola Ludwika 1. 5, I. p. 
po rałkowitem odnowieniu poleca się laskawej pamięci PT. Publiczności, dzię- 
kując sarasem za dotychczasowe względy. 
Usługa skrzętną i rzetelna. 


250 dzienników do wyboru, 707 


POCIĄG 


porp.] 0nob. 


Ickan, (Jass, Bukaregztu, Konstantynopola), ŹŻydaczowa, 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wl), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, I[woni- 
czą. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

6'10| Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 

do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k, święta), Kórózmezó 

od (1/5 do 30/9 wl), Serethu, Berhomethu, Czadina, 

Borodiny, Patny, Dorny Watry, Suozawy 

'20| Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Ftanisławowa, Zydaczowa 

15| Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

'18] Jaworowa » 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (praez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliozki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kdrózmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Libaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potator 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, 0 zęba A A 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa | 

Tuchli (od 15/6 do 30/0), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa ) 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, A Mocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

550| Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 

czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo, 

Grzymałowa 

545|Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 

methu, Czudiua, Brodiny 


i Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.» N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicze, yrows (p. Przemyśl) 
Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezd, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, a 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, [Iwonioza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Bianek f 
Krakowa, (Berline, Wroclawia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) ` 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowaj, Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


ki Ur] 


=i ili 


w 
© 


na dworzec „Podzamoze* 

7:00] Hodwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11:25| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5 25| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwauia pustego, Husiatyna, Bro- 

| az] 


dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pusiego, Skały, Husiatyna 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. 


innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


Wydawca i odpewiedzialny redaktor Platon Kostecki 


| mal 
di 


We Lwowie u p 


Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem I-go maja 1906 reku. 
(Czas środkowo - 


POCIAG 
posp.| 070b. 


Jeatr rozmaitości bpo wa 


Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, dwie senzacyjne komod ye. 
Program familijny. Początek o godz. 81%. 


SANTAL MIDY | 
Pa MIDY, aptekarza w Paryż: «© 


UPOWAZNIONE W ROSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy 1 ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności. 


Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagae stępla jak dołączony 
obok w kolorze czarnym znajdującego 

się na każdej kapsuice. 


Skład w głównych aptekach. 


Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Rnekera, Sklepińskiego. 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 630 


europejski). 


Ze kwowa do 
(z dworea głównego) 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Rarlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
(Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórdósmezó 
(od 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, Dorny Watr 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, PAM 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iiwonieza, Chabówki, Mielca (p. Dębieę), Orłowa, Wie- 
liezki, Oświęcima 


Jckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Körösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Fragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- 
liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
25/6 do 15/9 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 31/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, BadóSiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżniuy, Kórósmezó, Kocmania, Doray 
Watry, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Kołomyi, Żydaczowa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 

Podwołoczysk s 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala y 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.) 

Iekan, Czortkowa, Żałeszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i Święta rz. kat.) Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy ` 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 


Kopyczyniec, 


PA k 
Stryja, Drohobycza, Borysławiu 


4 dworca „Podzamcze* 
6:35] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 
11:15] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa | 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 
Podwołoczysk 
Podwołoczysk, Brodów, POD car ec Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało wa 


Kopyczyniec, 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 


masama mm EE OE 


cie, dzielisz się chlebem z ubogim starcem? — 
rzekł drżącym głosem do Ethel. — Szezęście nie 
może ominąć pani. Wierz mi. Bardzobym jednak 
był rad zobaczyć malowanie pani i mołe nau- 


— Mam nadzieję, że pan nas kiedyś od- 
wiedzisz, a wówczas zbiorę całą moją odwagę 
i pokażę panu moje bobomazy. 


się z Severą po jej powrocie? — wtrąciła pani 
Hoff z prośbą w głosie. — Niestety, ja muszę 
natychmiast wracać do domu, inaczej piłbyś już 
dziś wieczór herbatę w willi Freya. 

Młody malarz stał niezdecydowany; prze- 
rzucał w tece kartony, jak gdyby czegoś szukał. 


Dependance j 


wielką stopę, a wiesz, że nie sympatyzuję z wy- 
stawnem życiem eleganckiego świata. 

— Trafiać się przecież będą także ciche 
godziny... 

— Ciche godziny... zapewne, ale nie w na- 
szem znaczeniu, kochana ciotko. Zresztą czas 
jeszcze o tem mówić. Jak długo twój dom jest 
dla nas otwartym, będę w nim często widywał 
miss Maud i pannę Kthel. Któregoś dniu, jak naj- 
prędzej, przywiezie Ethel swoje obrazy i jeżeli 
dotąd nie jest jeszcze mistrzynią, to mi pozwoli, 
abym ją nauczył cieniować. 

Próbował żartować, żartem też odpowie- 
działa mu Ethel: 

— Jestem  przekonaną, 


mnie prosił o lekcye, 
dzieła. 


Manfreda. 
jak ci rybacy w cha- 


łagodzi zbyt czarne 


Manfredzie przywitać 


że pan będziesz 
skoro zobaczysz moje 


(C, d. n.) 


obrazki, które my rozsprzedajemy między na-|By? wprawdzie na pozór spokojny, ale ręce jego 
szymi znajomymi. Niedawno temu rzekł do nas: | drżały. 
Zanim umrę, będę jeszcze bogaczem; dowiedzia- -— Mam nadzieję, kochana ciotko — rzekł a zew 


wreszcie — ale nie mogę jeszcze nie stanowcze- 
go powiedzieć. Severa prowadzić będzie dom na 


| EEEE ṣo a 
Każde naśladownictwo | przedruk karane. 
Jedynie prawdziwy jest Thierry*'ege balsam: 
tylko z zieloną marką zakonnicy, Prawnie zastrzeżony. Od da- 
wna uznany jako nieprześcigoiony przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarme, cierpienin płuc, infunzy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych faszek, albo jedna wielka flaszka 

z patent. zamknięciem kor. 5, opłacone. 543 
Thierry'ege centyfeliewa masó uzmana jako Non 

plus ultra 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, sapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodem i bolączkom każdego rodzaju, Cena 2 cegiełki k. 8:60, 
opłacone wysyla tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką: Apt. A Thierry in Pregrada, b Rohitseh- 
fauerbrunn. Broszury s tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 
i w medycznych drogueryaoh. 


„Alles echt“. 


L. 4231. 


Konkurs. 


Celem nadania dwu posad urzędmikow teehnicznyeh 
przy Wydziale powiatowym w Rohatynie, a mianowicie posady inży- 
niera ı posady adjunkta drogowego, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Kandydaci ubiegający się o posadę inżyniera, przedłożyć mają 
dowód ukończonych studyów technicznych na wydziale inżynieryi i 
świadectwo z drugiego egzaminu rządowego. 

i Kandydaci, ubiegający się o posadę adjunkta drogowego wyka- 
| zać się mają świadectwem odbycia z dobrym postępem uauki w szkole 
,konduktorów przy Wydziale krajowym we Lwowie. 

| Ponadto do podań należy dołączyć metrykę urodzin, świadectwo 
(zdrowia oraz świadectwo nienagannego prowadzenia się, 

Płaca inżyniera wynosić będzie 8.000 koron rocznie, a prócz 
| tego pobierać on będzie ryczałt na objazdy 800 koron rocznie i doda- 
jtek za nadzór techniczny dojazdów kolejowych 200 koron rocznie. 
Flaca adjunkta drogowego wynosić będzie 1800 koron, zaś tytu- 


łem ryczałtu na objazdy pobierać on będzie 600 koron rocznie. 

Obaj urzędnicy techniczni będą mieli prawo do trzech kwinkwe- 
niów po 5%, od płacy. 

Obie posady nadane będą na razie prowizorycznie. 
może nastąpić po roku od objęcia służby. 


Podania wnosić należy pod adresem Wydziału powiatowego w 
Rohatynie do końca listopada 1900. 


Obie posady nadane będą od 1 stycznia 1907 r. 
Rohatyn dnia 31 października 1906. 


Wydział pewiatowy. 


Stabilizacya 
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Colosseum 


4 i 16 nowy program. 
Codziennie przedstawienia © S=mej. 
W niedzielę i święła dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 

Wydział powiatowy l. 1912. 

Obwi ie licytacyi 

wieszCczenie NCYraCyl. 

Wydział Rady powiatowej Czortkowskiej chce z początkiem roku 
1907 przystąpić do budowy Szpitala na 40 łóżek w drodze przedsię- 
biorstwa. Celem zabezpieczenia tej budowy, rozpisuje się niniejszem 
licytacyę. 

Oferenci na podstawie planów i bliższych warunków, mają po- 
dać koszt budowy od 1 metra kwadratowego zabudowanej powierzchni 
a mianowicie : 

1) dla pawilonu głównego piętrowego 450 metr. kwadrat. powierzchni, 
2) dia pawilonu zakaźnego parterowego 110 metr. 
3) dla pawilonu administracyjnego parter. 152 ,„ » 
4) dla budynku przedpogrzebowego 60 , $ $ 
5) dla budynku gospodarczego (spiżarnia, lodownia) 60 metr. kw. pow. 
Oferent, którego oferta uwzględnioną zostanie, winien będzie bes 
| wynagrodzenia sporządzić deętailiczne plany i kosztorys szczegółowy 
według cen jednostkowych, a zastosowanych do ceny oferowanej. 

Plany i bliższe warunki są do przejrzenia w biurze Rady po- 
wiatowej. 725 

Oferty pisemne opieczętowane, obciążone w wadyum D'/, ceny ofe- 
rowanej, należy złożyć w biurze Rady powiatowej do dnia 5 listopada 
1906, godziny 12 w południe. 

Wydział powiatowy zastrzega sobie, że niekoniecznie najniższa 
oferta musi być uwzględnioną. 


Czortków dnia 15 października 1906. 
Z Wydziału powiatowego. 


Upraszamy Szanownych osyteiników, aby zamawiając lub kupując przed mio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając s działu ogłoszenio - 
wago, raczyli powoływać się na (Gasetę Narodową jako ua źródło, skąd informacye 
swoje zaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 


szeń (łatety Narodowej. 


mimiki "GK m AM. | „pm. 
| o T  — CE o O.W | 
Z drukarni i iitoprafii Pillers, Neumanna i Sp. 


w Pasażu 
Hermanów 


